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Oglądamy p0dobne widow iska na dużym . i  malum ekranie. Wystawi�e na . łup publiczności droąocenne meble, dywany, o�razy. Wytwornego ·gentel mana, ktory zgodnie i obrząd­kiem uderza raz po 1·dz m łotkiem.. Trzecie uderzen:e ozna­cza, . ż� _cenne ob:azy • lub 7:1-e ble odtąd będą miały now·ego włas_czc!_ela. Dopóki ter; 1:ie popadnie w itlu9i. I chociaż wi­dor.visko. samo przez się Jest nieLudzkie - ogLądamy je z cie­kawością. Dzieje się przecież gdzieś za morzem Zub oceanem. 

A
JAK WYGLĄDA rodzim'a li­
cytacja mienia ·? Nie m-a p'o­
wodów do ukrywania. J w 

. naszym kraju, są faceci, któ­
rzy pożyczają na lewo i prawo na 
tzw. ,,wiec,zne nieoddanie", Są tacy, 
którym wydaj,e się, iż mogą wziąć 
na raty masę rzeczy, a potem -
klapa. W takich wypadkach · inge­
ruje wydział finansowy, sąd, ko• 
mornik i w razie niewypłacalnośc;i 
dlu�nika _.- ostateÓzna procedura :.. 
egzekucja mienia i licytacja. Rzecz 
arcynieprzyjemna, ale prawo jest 
prawem. 

Obwieszczenia o takiej ,,imprezie" 
podaje się do publicznej wiadomącści. 
• . Zdawałoby się więc, ·że łatwo /po­
dobną rzecz zobaczyć'. Wystarczy 
przeczytać obwieszczenie wiszące w 
koryta!"Zu sądu, 

Na przykład: �•f.omo:('nik mający 
kancelarię w Legnicy µ'l. Złotoryj­
ska 29 na podstawie art. 862 , kpc. · 
podaje do publicznej wiadomi>ści, że 
dnia.... odbędzie się ·licytacja ru• · 
chomoścl składających się z ' dywanu 
na podłogę 1 • radia „Romans" osza­
cowanych na łączną sumę 3.600 • :do• 

• t 
tych, należących do ob\ Ananiasza 
B. Ruchomości • można oglądać w 

• miejscu i w czasie . oznaczonym". 
Poszedłem „w miejsce • i w czas 

oznaczony". Minęło pól godżiny, go-
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Gó.rnicze 6 x piani_ 
Wyśmien-icie w tym roku 

fedrują górnicy budujący 
szyby w nowym Zagłębiu 
Miedziowym. W czerwcu 
zgłębili oni 200 . .  mb szy­
bów, przekraczając , .tym s�­
mym o 30 mb. plan. NaJ ­
lepiej pracowali górnicy bu­
dując-/ szyb_ P-1 ora.z b.u­
downiczmvie szybu P-6 ko­
palni „Polkowice". '\V pra­
rach t.v:::h ·wyróżnili się m. 

. in. zawiadowcy szybów; 
mgą inz. Stanisław Sambor­
ski i inż. Józef C.zachow­
ski, sztygar ·Władysl�w 
Szez-0tka, oraz · górnicy przo­
dowi : Wojciech Chmiclow..: 

ski, Tadeusz Jagiełło, Bole­
sław Wojtal, ·Jan Rusin, Ju-

. lian Adamkiewicz, Tadeusz 
Janiczek, Stefan Pietrawslti, 
Bronh:ła.w Zio1o. • 
• Tak więc górnicy po raz 

. IIZÓ!ty w • tym • rokn znacz­
nie przrkror.zyli sw·•>J plan. 

It. N. 
. , 

dzirt8. I nic. Próci ko
1
.mornika i 

cieka.wskiego • dziennikarza nie zja-
. wił . się ani jedel). chętpy nal;>ywca. 

Czyżby, nikogo nie interesowało do­
skonałe radio o poetycznej nazwie 
„Romans", prawie za bezcen? A 
uroczy . dywanik w tureckie W'l..ory? 
K·omornik wcale nie był przejęty 
tym faktem. 

- Jesteśmy do tego przyzwyczaje. 
ni. , By.w_aly _na licytacjach bardziej 
atrakcyjne rzeczy • i pies z kulawą 
nogą nie . przyszedł. 

L Czyli . przepisom nie staje się 

zadość i Fcytacja · się nie odbywa? 
' - W • przeważającej ilości wypad• 
ków. 

- Co w takim razie dzieje sic z 

mieniem dłużnika? I 
- Bierze je wierzyciel, jeśli wyra-

ża na to zgodę, W wypadku, gdy 

są to rzeczy·  drogie jak futra, apa• 
raty fotograficzne, mot•ory - odda­
jemy je do komisowej sprzedaży, 

F
AKTY TE POTWIERDZJL ofi• 

• cjaln.ie komornik I Re�iru w 
Legnicy Tadeusz • Widalskl, 

Według jego informacji na 8 li• 
cytacj i, • które • ogłasza! w pierwszym 
półroczu, • 1965 tylko jedna doszła 
d•o skutku. 

Jak widzimy . licytacja u nas to 
coś bardzo dziwnego, Coś co niby 
ćiokumentarnie lstnięje; '�le w rze­
czywistości te_g.o· tiie ma. Sciga się 
sądownie ·opornego dłużnika, dok•0• 
m1je Się.egzekucji · mienia, ogłasza 11-
·cytację w oznaczonym dniu I miej­
scu i czeka się n·a. . .  Godota, 
• Jak twie�dzą znawcy, licytacje w 
naszym kraju nie dochodzą do skutku 
z przyczyn czysto' psychologicznych, 
Polak • to człowiek pełen wspólczu• 
cia dla cudzego nieszczęścia, Po­
lak brzydzt się _ nabywać naw·et za 
bezcen rzeczy bliźniego, k�óry popadł 
w ta rapa ty. Poz$ tym . żywe są jesz­
oze w społeczeństwie przesąd'y. Mo� 
żę radio „Romans" czy turecki dY· 
wan n;byt� w takich ok•oliczno• 
ściach przyniosą nieszczęście? .  No l 
nie wypada wchodzić do domu dłuż­
nika. 

- Gdyby 
publicznym 
komornicf 
skutku ! 

urządzać licytację w 

miejscu wzdychają 
dochodziłyby do 

' zostawmy jednak ten problem od­
powiednim czynnikom, które ' ewen­
tualnie skorzystają z propozycji. 
Zajmiemy się bardziej ważnym ,za­
gadnieniem. Licytacja to tylko 
fragment działalności obywatela ko­
mornika. Poza nimi ma , on. nieste• 

I l . . 
ty, szerokie po e d:>  popisu. Sięg-
nijmy po cyfry, 

Do I Rewiru wpływa około tysi!\C 
spraw rocznie. Ta komórka admini­
stracyjna podzieliła miasto nie na 
• dzielnice, Jec; JJr�ekroJłą l� na ' �1, • .. - .. - -
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str. 3 Herbata z arszenikiem, 
Surowy wyrok str .6 

i 
Nr 28 (432) Rok XII n--1 � Jipca 1 965 roku Cena 1 �50 zł 

Ltl'Wa strona. _od ulicy Wrocłąwskiej 
do Cąojnowskiej ' z p rzyległymi uli­
cami nalety do rewiru I, prawa do 
reWiru II, • - • 

Mote zabrzmi to optymistycznie, 
ale rzaledwie drobna część z I tego 
tysiąca spraw • obejmuje ściganie z 
tytułu prywatnych pożyczek. Al·bo 
jesteśmy bardzo uczciwi I oddajemy 
dług! przyjaciołom, albo ci nie pró­
bują uciekać się do pomocy k-omor- •, 
nika. zmalała też w · porównaniu 
z ubiegłymi la t11mi ilość długów 
spod znaku - ORSu. Klienci płacą 
regularniej raty a w wypadku o• 
pornych dłużników ORS sięga po 

fa_kty. Opowiadał n;ii o wizytach w 
domach, gdzie nie starcza nawet na 
litr mleka dla dziecka. O nieuda­

. nych wi,zytach u '  dłużnika, który 
urządza · ze swego mieszkania ba• 
rykadę, albo zmienia co miesiąc 
miejsce zamieszkania. Szukaj wte­
dy wiatru w polu. C11:ęsto trzeba u­
ciec się do pomocy milicji bo o­
porny dłużnik alimentów, próbuje 
'rozwiązać problem... pięścią, 

Wśród długoletnich „klientów" ko-
• mornika . są jegomoście, którzy za­

ciągnęli zobowiązania wobe� siedmiu 
kobiet naraz i nie są w stanie za­
daniu .sprostać. Pod względem plą• 
cenia alimentów - naturalnie. 

ich pen�je W zakładach pracy, 
J 

ESZCZ;E WIJiiKSZYCH, TRUD� 
względnie do kieszeni żyrantów. NOSCJ nastręcza komornikom 

Wprawdzie komornicy opowiadali ściąganie długów z tytułu kar 
mi wiele ciek,iwych • hlst9rii. Cho- i grzywien sądowych„ Procedura 
ciażby o pewnym obywateli!, l,tóry jest taka: facet ,zą spowodowanie 
podpisał weksel sympatycznego "SUb• manka, za grabież mienia spoJecz­
lokatGra i ten po '' prestu naWiał, ńegol . zostaje przez Wymiar spra­
Teraz obywatel twierdzi : .,Nawet wiedliwości skazany na kilka latek 
rodzonem

_l}· �ratu nie będę żyrował!" więzienia i na grzywnę w granl-

K IM'WIĘC SĄ OPORNI DLUŻNI- cach d·okonanej kradzieży mienia 
CY, których akta zalegają półki społecznego. 
w kancelariach k•omorników? Pierwsr.lą , część wyroku łatwo wy-

W aktach ch·odzl głównie o spra- konać. Natomiast jeśli chodzi o 
wy alimentacyjne i 2 tytułu • ściąga- zwrot ukradzionych pieniędzy wy• 
nia kosztów; grzywien sądbwych . z rok sądu rzadko zpstaje w pełni 
500 • spr-aw, które wpłynęły • do J wykonany. $władczą o tym pękate 
Rewiru , miasta Legnicy aż 300 doty- teczki akt w kancelariach komorni-
czy alimentów. Jak- 'widzimy działa!- ków. 
npść komornika, która nigdy w W wypadku zalegania z płaceniem 
dziejach ludzkości nie cieszyła się a_llmentów można sięgnąć do pomo• 
sympatią, w nasżych warunkach cy zakładów, gdzie dłużnky pra-
wyraźnle się zmieniła. Peł- cują. Po pr_ostu ściągnąć ńależność 
nlący tę niewdzięozną funk- ,z pensji. Tutaj - ta metoda zawo-
cję urzędnicy stają w obro- dzi. Rodziny skazanych przestęp­
nie porzuconych przez mężów ko- ców znają różne fortele by ukryć 
b'let, obarczonych• wy.chowaniem skradzioną gotówkę. W rezultacie 
d,ziecl. Próbują dotrzeć do tych, traci na tym inst-ytucja, w której 
którzy notory.cznle uchylają się od przestępca gospodarczy pracował, 
płacenia allmentów zgodnie z wyro- 'traci miliony złotych . społeczeństwo. 
klem sądowym, Malo liczebny aparnt e\:zekutoró¾ 

W- ·  o�ronie klienta 

To był wla�nie dzień przec'l.świąteezny. 
którym każdy mieszka'niec staje przed 
bochenka chleba. Takiego dużego, żeby 
rodziny na dwa dnL • 

Legnicki dzień, w 
problemem kupna 
starczył dla całej 

KOLEJKI w sklepach. Lµdzie " 
czekają na ,chleb. Każda par­
tia - nawet nieżbyt wydarzo-

nego 'i źle wypieczonego chleba • -
wędruje, wprost z pieca do sklepu. 
Trzeba się spieszyć. Gorące, pa­
rujące bochenki są w mig roz­
chwytywane przez kupujących. 
Jeśli ktoś nie zdążył - ·musi cze­
kać na następny wypiek. Nikt nie 
wybiera gatunku pieczywa, bo nie 
ma w czym. Musi brać to, co jest. 
Legnickie piekarenki, małe i prze­
starzale, nie nadążają z produkcją 
a jeść trzeba. Chleba nie da się 
niczym zastąpić. 

. 
B 

'lLA dokladn,ie godzina 14.3.0 . 
W sklepie p_ieka:q1i PSS na 
ul. Rosenbergów jak zwykle 

ruch. Chwyciłem kilograinowy 
bochenek .. Gorący at _parzy dłonie. 

• Płaci pan 6,60. 
- Dlaczego? 

• - Bo , to jest ,,Zakopiański". 
Spojrzałem na nalepkę chleb 

„zakopiański" 0,5 kg 3;:fo zt Cena 
zgadzała się. 

- Jakiś taki dziwny i duży. 
- Bo dziś ' j est w kilogramowych 

bochenkach. 
Zapłaciłem. Kiedy chlebek wy­

stygł i nadawa! się do jedzenia 
odkroiłem kromkę i stwierdziłem, 
że... nie nadaje się do .j�zenia. 
Kwaśna, niewypieczona, ciemna 
,,kl ucha" za 6,60 z.I. 

•, - . .. 

ZAPROSILISlVIY do redakcji 
na' 15.00. Wszyscy zjawili sie 
punktualnie. Ukroilismy kilka 

.kromek „zakopiańskiego''. i popro­
siliśmy o degustację. Oto opinia : 

l{ierownik Wydziału H•uidlu:  

wy wypiek. Ani praski, ani  san• 
domierski, ale z pewnością niedo­
pieczony i zakwaszony,' 

Pr;i;edstawiciel Stacji San.-Epid.: 
Niewypieczony i kwas zabija cały 
smak. Trudno odgadnąć gatunek. 
Trzeba ustalić kwasowość. 

Fachowiec, kierownik piekarni: 
Niedopieczony, zakwaszony, robio­
ny na starej fermentac�i. 

- Chleb jest z piekarni nr 9, 
przy ul. Rosenbergów, w której 
pan j est kierownikiem infor­
mujemy· fachowca. To. własny pro­
dukt ocenia pan tak negatywnie. 

Kierownilt . j es t  zaskoczony. Py­
tamy więc o recepturę 'na· .,chle1:> 
,,zakopiański". " Fachowiec infor­
muje: 50 kg mąki żytniej (typ 800-
·60 proc.), 50 kg mąki pszennej 
(50 proc.) 30 litrów mleka odchu­
dzOlllego lub maślanki z dodatkiem 

, 1 kg drożdży. Wypiek na podmto­
dzie (rozczyn drożdżowy) a nie na 
zakwasie . 

Dlatego „zakopiański" jest naj­
droższym chlebem. Ale w tym. któ­
ry próbujeiny trudno doszukać się 
tych składników. To nie j est chleb 
,,zakopiański". Tyl�o nalepka i ce­
na kwalifikują go do tego ga­
tunku. Nic więcej. 

P RZEGLĄDAMY · raport wy­
pieku z dnia 18 czerwca br. 
PSS-owskiej 9-tki na ul .  Ro-

Matemy sobie wyobrazić jak trud- nie sprosta zadaniu, Trzeba by więc 
no wydostać te paręset złoty$ za• pomyś.leć o intiych metodach b-o na 
pewniające wierzycielkom minimum licytacje po polsku, jak się przeko-
egżystencjl, . naliśmy, nie można liczyć. 

Ob. Tadeusz Widalsk\,. kof!lornik 
Rewiru I przytoczył wstrząsające 

Kwaśny jak ocet, trudno rozeznać . 
jaki to gatunek. Chyba żytni, bo 

, , mąka ciemna. N iewypieczony, za-

senbergów. J�st tam aż 18 asor­
tymentów pieczywa w tym \ tylko 
cztery • gatunki chleba. Przeważa 
produkcja droższych ga'tunków. Na 
przykład bułek fr�ncuskich, wroc­
!awskieh, wagi 400 g,ramów w ce­
nie 4 zł za sżtukę, upiecwno w 
tym dniu 94 kg. a podobnych 
bułek tej samej wagi po 2 zl za 
sztukę ' - zaled\vie 9,6 kg. Ci1leb 
razowy · w_ 1enie 2,80 z� 1 . kg. 

kalcowaty. 
JAKUB OPOCZYŃ'SKJ Dyreki.or PSS: . To Jakiś nietypó; • (Do.kończenie na str. E; 

Trzy klopo,tliwe pytania 
. ) . 

M AGAZYN NASION z Oczyszczalnią. Gdzieś w Milfokiem, kuje coś, co I w zamierzeniu mia- zbędnych drenów( które jak wiado­
czy Trzebn\ckiem mówiono, by nie bez satysfakcji, że „ta- ło · .i '  powinno być rampami, a jest mo. nie zawsze rozwiązu:i ą s))rawę, 
kiego śzukać w okoli.::y". Ale tu, budowla ta rosła · w kilkucenty1;netrowej wysoko/ki poct-· "gdyż lubią się po prostu zatykać), 

cieniu gigantycznych obiektów, co to z polotem zaprojek-, wyższeniem. Sprawa nie• tyle mo- budowy studzienki zbiorczej . ·  wo­
towane mają służyć' przysz�;ym kopalniom. że _ wyglądu, co kwe$tia funkcjo- żenia podkładów pod posadzkę 

'1 • nalndci. Pomyśleć, · He zbędne.i, to wszystko będzie koszt.owa to na-

S
TAWIAMY teraz na rolnictwo. 
Mówimy o zwiększeniu plo­
nów zbóż z hektara. Jest to 

sprawa maszyn, nawozów, wiedzy 
ale także -· jako ogniwo niezbęd­
ne - kwestia j akości nas10n. Z 
myślą o nich Wrocławskie Przed-
siębiorstwo O brotu Nasionami 
,,Centrala Nasienna" (Wrocław, 
plac Engelsa 5) postanowiło wy­
budować w Lubinie nowoczesny 
duży magazyn nasion i oczyszczal­
nię. Prace budoi.ylanę zlecono Lu­
bińskiem·u Przedsiębiorstwu Bu­
dowlano-Montażowemu. 

,!3udowę rozpoczęto, dokładnie 
31 stycznia ubiegłego roku. • W 
dziwnych .warunkach. Plac, choć · 
nie rozpoczęto jeszcze kopać fun­
damentów • zalany był wodą. A 
sam te�en pod budowę usytuowa­
ny gdzieś w dole spadzis1ego pla­
cyku. Toteż kierownik budowy 
Ryszard �ostrzewa, a także do'.­
świadc:wny. majster - .Tan Sosna, 
j_uż '3 lutego wpiszą do „Dzienni� 
ka Budowy" następującą uwagę: 
.,Prosze inwestora. o· spowodvwa-

r 

nie oczyszczenia kolektora �ble- • niepotrzebnej pracy IJędą musiel� wet skromnie licząc 70-80 tys. zł. 
rającego wodę z placu budowy", �a , wy/rnnać tu • 1udzie przy zaiadowy- '.rak więc lekką ręką wyrzucono 
w pięć dhi potem propozycję 'pod- waniu i "wyładowywaniu worków z pieniądze. Oczywista, ten stan 
wyższenia fun.damentów w sto- • nasionami?! .rzeczy ni_e mógł uj$ć uwadze lu· 
sunku do zaprojektowanych, o • 40 bińskiej prokuraturze, która w 
centymefrów. ' . Na  tym .nie koniec. CŻęść biuro- · sprawie tej ·pr_owadzi ' ohe-cnie 

Niestety, na te propozy<'j e, a w.a . budyńku usytuowana ·jest tak śledztwo. 
także na późniejsze , monity fn:- niziutko, \że tut po przekaząniu Trzeba odpowiedzieć na brzy 
westor - Centrala Nasienna - po- obiektu pi'erwsą:e . większe opady kłopotliwe pytania-. Mianowicie. 
za.staje głuchy. Nie udziela • I?.ry- deszczu wyrządziły tu nie- ladą. ja)t to się staro,. te inwestor nie 
gadtie , budowlanej LPBM odpo- spustosz'eni'li. -Na przykład moza ika -reagował na słuszn'e uwagi cwpisy­
wiedzi. A jedynie w pr/-,;atnych podlogowa,_której ułożenie iwszto- wane do' , ,dziennika budowy" '/ 
rozmowach będzie · zasla.n ial sif; walo· blisko 5 tys. zł, za sprawą Dlaczego ani razu nie pokazał się 
brakiem fundus,zy na tego rodz:.::u wody qlegla absolutnej' rozśy'pce i" na placu pudowJ projektant ?  Jak 
profekto,we poprawki. trzeba b.ędzie ją układać tu i>d no- · to się stało wreszcie, że kolektora 

Magazyn nasion z oczystczalnią wa. Poza tym „odklejają ,się" tzw . .  do dzisiaj nie zdołano oczyśdć? 
budqwano więc według projekto- płytki „pecefau'', n ie mówiąc j.uż • Tak więc Magazyl'l Nasion z O­
wych zalożeó. Od początku · do o zaciekach, czy · skąpanych · w wo- czyszczalnią - j akże potrzel;my i 
końca. Do dzisiaj , kiedy trwają ·tu dzie silniczkach elektrycznych w . niezbędny obiekt dla dalszego 
JUZ • .os.t.atnie prace wykończeni<>-: . . kotłowni. rozwoju lubińskiego rolnictwa 
we. • I to nie budowlane, a mont«. - stal się obecnie przykładem na 

P ODWYZ$ZENIE fundamentów „nie". Mówi się o nim, jako o 
o 40 cm miało koszt.ować in- czymś, co ni'e powinno mieć u nas 
westora 40 tys. zł. Straty sp<>- miejsca. Zwłaszcza, że każd� in­

żowe. 
ów magazyn z daleka prezentu­

je  . się okawle i ładnie. Wystarczy 
, jednak pD!\'.lejść bliżej, przyjrzeć 
się całości, by obraz „z daleka·" 
zatarł się1 zt1pełnie. Już na zew­
nątrz bu�u • 111awat laika szo-

wodowane· .. wodą ocenia się na 10 westycyjna złotówka - j ak wiadomo, 
tys. zł.' Natomiast zabezpLeczenie jest przecież na wagę złota. 
budynku przed wodą wymaga teraz 
sporo. pracy. ChoćJ:.y za.łożenia nie� 

� 
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q,_tdq- . 
rf1tJi 

Odświętne stroje, odpowiednia don naletnej chwlJI powagi -
bez oficjalnej nudy. [{r<iikie powitanie zebranych, zwięzły refe­
rat, niewymuszone brawa. Kilh-a serdeCtZnych słów uznania za 
dotyrhczasową pracę i życzenia dalszego pomyślnego rozwoju 2 
ust przewodnicz�ee&"o Prc.1:ydium MRN Antoniego Trembulaka. 
l{iviat;v na stolikach I tradyc�·jna lampka wina pod tradycyjny 
toast; oby nam się coraz lepiej pracowało! 

cję w mieście I na wsi. W sprzy­
jających warunkach stworzonych 
przęz władze ludową, ruch spół­
dzielczy z biegiem czasu p rzybie­
ra! na sjle. Systematycznie wzra­
stała i lość zaklad,Sw i produkcji, 
tworzył się klimat wzajemnej 
współpracy, udoskonalały formy 
zarządzania przedsiębiorstwami. 

Gorące rytmy utworów mu7ycznych, dobra orkiestra I tańce do 
·białell'O rana. W TAKIEJ ATMOSFERZĘ od· 

bywało się w klubie „Parna­
sik" sobotnie spotkanie leg­

nickich spółdzielców z okazji 4:3 
obcho.cilów !vliędzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości. Tego rodzaju uro­
czystości stwarzają pokusę do ana­
liz I podsumowań. Organizatorzy 
spótdzielczej imprezy szcz�śliwie 
dla wszystkich nie zamienili mi-

lego spotkania na l'ludne posiedze­
nie. Rzeczą re-portera jednak jest 
iilustrować 20-letni do,obek ieg­
nickich spółdzielni cho-ćby od'ro­
biną cyfr, łącznie z odrobiną hi·· 
storii. 

Pierwsze w Legnicy spóld7.lel• 
nie pracy powstały w paźd•rierni­
ko 1916 roku, obejmując swą. dzia­
łalnością handel, usługi I produk-

Z MALYCH prywatnych warsz­
tacików rozwinęły się za­
kłady wytwórcze działające 

na zasadzie spól<ilz.iel·czego rozra­
chunku. Jedną ·z najstarszych, tra­
dycyjnych branż spółdzielczej pro­
dukcji stal się w Legnicy prze· 
mysi odzieżowy reprezentowany 
przez 5J)óldzielnię „Jedność". Wraz 
ze wzrostem potrzeb l worzyly się 

Kara za promille 
N AGMINNOSC wypadków dro­

g?_wych po�odow�nych pr�ez 
p1Jaliych k1erowcow 1.mus1la 

Prokuraturę Powiatową w Leg­
nicy do - zaostrzenia sankcji w sto­
sunku do „zawianych". l�ai-dy ,z 
podejrzanych o wychylenie .,jedne­
go głębszego" odsiaduje karę 
tymczasowego aresztu, jeśli zawar­
tość alkoholu w Jego krwi wyno­
si powyżej 1,5 promille. Mimo to 
w Inspektoracie Drognwym MO 
rośnie wciąż stos odebranych kie­
rowcom praw jazdy. W Prokura-­
tul'ze zaś mnożą się teczki !lkt za-­
trzymanych kierowców. 

Za.irzyjmy do kilku takich te­
ozek z napisem: ,.oskarż. na pod­
stawie arł. 28 § 1 Ust. i dnia 
10. XII. 1959 r.". 

Tadeusz Jaroszyński ze Złotoryi, 
Podpiwszy sobie siadł 7a kierow­
nicą „Warszawy" I ruszył w dro-

P L A C E K  
Zaczęło się od tego, te bodaJte w 

J3ytomiu wykryto powatne naduty• 
cia, w magazynie Jednej z piekarń 
PSS-owskich. 

,.Wypiłem jedno piwo, lampkę wina, klelis,zek wódki" tak mó-
wią. Efekty często przekraczaj� ich poJęcie o własnej wytrzymało­
ści, o „mocm:j głowie". Zabi,iaj1o1 ludzi, rozbijaj\\ sprzęt, często sdmi 
wychodzą z tego ralo po to,  aby �tanąć przed sądem i odpokutować 
dlt1g-imi latami więzienia za chwi!ę wą�pliweJ przyjemności. t en 
wypadek skończył się szczęśliwie. Uszkodzony samochód i niegroźnie 
ranny „bohater" - człowiek o „mocnej irłowie". Raoy odniósł 
również wspóUowarzysz kieliszka. J. St. 

gę, wlozĄc w przeładowanym ,,._ 
mochodzie Jeszcze 5'Jleściu pi lanych 
pasaterów. Badanie krwi Jaros1.yń­
skiego wykazało llośó alkoholu 
przekraczającą znacznie 1,5 promi­
lle, wobec • czego kierowca-1>ijak 
powędrował za kratki. 

Józef Malodobry. Za piracką 
jazdę ze znaczną szybkością, w do­
datku bez świateł przednich, oraz 
za wypicie kilku „głębszych" po­
wędrował również za kratki. 
• I•odobna kara spotkała Kaz.lmie-

' 
rza Bartkowskiego, który wyplw-
ny kilka kufli plwa nie potrafił 
panowaó nad kierownicą swego 
„Lublina.", zjechał z Jezdni na 
chodnik pnzy ul. Muzealnej I wy­
lądował na pot,;:inym slupie wy­
sokiego napięcia.. 

To zaledwie kilku z tych, którzy 
w stanie nietrzeźwym za$ladają za 
kierownicą I są niejednokrotnie 
sprawcami trag-lcznych w skutkach 
wypadków drogowych. 

!Uat. 

------------------------

dalsze zakłady, produkujące 
obuwie, meble, artykuły papierni­
cze, świadC'Z.ące usługi krawieckie 
i Introligatorskie, spółdzielnia re­
montowo-budowlana (SPIB), spół­
dzielnia wyrobów cukierniczych, 
ochrony mienia itd. 

W okresie 20-letniej działalnoś­
ci i rozwoju zamyka się proces 
specjalizacji produkcji i usług, co 
pociągnęło za sobą koncentracj� 
małych zakładów i poważne zmia­
ny w zarządzaniu spółdzielczym 
rnieniem. Zazroaczyć trzeba, Iż mi• 
mo obaw samych spółdzielców -
operacje te nie przebiegały w spo­
sób bolesny, nie wpłynęły na 
obniżenie wartości produkcji 
wprost przeciwnie, polepszyły 
znacznie efekty ekonomiczne I za· 
decydowały o tym, iż Legnica jest 
j ednym z naj_l iczniej przez spół· 
dzielców reprezentowanym mia• 
stem naszego województwa. 

Stwarzając coraz nowe stano­
wiska pracy w przemy.śle, umcha­
miając produkcję chałupniczą. spół· 
dzielczość d�je zatrudnienie, z.a 
którym idzie szkolenie i specjali­
zacja zawodowa. 

Jakość spółdzielczej produkcji, 
dobór I poziom z.awooowy pra­
cowników zadecydowały o wy­
nikach ilustrowanych poniższymi 
cyframi :  

W roku 1964 - 1793 zatrudnio­
nych pracowników spóldozlelc:r.ości 
dało produkcj') ogólm•j wartośr� 
210 mln zł, usług ?.a 41,2 (w tym 
dia ludności - 7,2) mil ionów zł. 

A. JASTRZĘBSKA 

W PROCROWICACil 

Odznaczenia i nagrody 
dla naJe�szych 

W Prochowickich Zakładach Jaj• 
czarsko-Drobiarskich odbyła się 25 
maja 65 r. konferencja Samorzą­
du Robotniczego. Referat wy�lo­
sił dyrektor · inż. Józef Woźny, pod­
kreślając dorobek ubiegłych 15 lat 
pracy zakładu. Przykładem tego 
jest wzrost skupu i przerobu. Np. 
w roku 1959 - 136 ton drobiu, a 
w 65 r. - 1100 ton. 

W celu kształcenia wykwalifiko­
wanej kadry technicznej powsta­
ną przy legnickim Technikum Spo­
żywczym • dwie klasy wydziału 
drobiarskiego. 1 

Nie zapomniano również o spra­
wach socjalno-bytowych. W naj­
bliższym czasie zostanie urucho­
miona stołówka, zakupiono auto­
bus (a w przyszłym roku będzie 
jeszcze jeden), co ułatwi organiza­
cję niedzielnego wypoczynku dla 
załogi. 

Na konferencji wręczono zasłu­
tonym pracownikom odznaczenia 
Przodownika Pracy Socjalistycznej 
oraz nagrody pienli;:żne. 

J.K. 

PLAN WYKONANO 
Z NADWYŻKĄ 
, 

Legnicka Fabryka ' Nakry6 
Stołowych „Lefa.na" zameldo• 
wała o wykonaniu planu pro• 
dukcji za półrocze do dnia 
18 czerwca br, Do końca mle• 
siaca załoga zobowiązała się 
wykonać produkcję dodatkową 
wartości 800 tys. zł, żeby tak 
jeszcze poprawna 1ię Jakość, 

Z KACZKAMI GORZEJ 

sezon produkcyjny Zakładu 
Wylęgu Drobiu w Legnicy do• 
biega końca. z 300 tysięcy zło• 
tonych w Inkubatorach jaj, 
w okresie od lutego do lipca 
wylęgło się 226 tysięcy dorod• 
nych kurcząt. Oprócz kurzych, 
zakład prowadził w tym roku 
po raz pierwszy wylęg Jaj ka• 
c:zych. Z powodu braku odpo• 
wiednlego zaplecza, kaczy eks• • 
peryment niezbyt się udał. za­
potrzebowanie hodowców było 
nieproporcjonalnie du:l:e w �to• 
•simku do mocy ptodukcyJnej 
zakładu. z 3 tyslccy zamówio• 
nych sztuk tygodniowo reali• 
zowano tylko 400. 

Stan ten ulegnie z pewno• 
ścia poprawie w przyszłym se­
zonie, gdy:I: lada dzień Zakład 
otrzyma cztery nowoczesne 

· czeskie maszyny wylęgowe o 
pojemności 12 tysięcy sztuk 
jaj ka?da. Po:,woli zwiększyć 
o t /3 moc prorlnkryjną te;;o 
świergotliwego zakładu, 

ZABYTKOWY SMIETNIK 

Mieszkańcy nowych domów 
mieszkalnych w Rynku skar­
żą się, iż pod schodami sta• 
rego ratusza już od dłuższe• 
go czasu magazynowane są 
śmieci zmiatane pr7ez praco• 
wnice MPO z całego Rynku. 
Piekny zabytkowy Ratusz za• 
sh1żyl sobie chyba na lepsze 
traktowanie .. , 

KOLEGlUM NIE PRZEBACZA 

W dnia.eh 7 i 21 czerwca, Ko• 
le.gium Karno-Administracyjne  
przy Prt'z. M R N  w Legnicy ·u• 
karało grzywną w wysokości 
50(1 zł. Stanisława D u szaka oraz 
Michała Wochnę.  Pierwszego za 
to, iż w piPl<arni  PSS nr  2 
przy ul. Poselskiej wypjekal 
chleb w waru nkach antysani• 
tarnych, drugiego zaś za 

nnJec-,;ynczenle Jr stanl• n!.,. 
trze:l:wym, bułetll 4w.orcowe11 
PKP, 

I 
;POBOROWI R0NOIII0W'lHI 

DAWCAMI Jm'W) ......._ 
w okretle ttwanJa p:rao "' 

1tatnlej Komisji Poborowej na 
terenie 'D1lasta I powiatu, NO­
wadzona była akcja honorowe­
,;o dawstwa krwi, W czule 
trwania akcji 238 przy1zlych iol• 
nierzy wzbogaciło zapu ąl_wa• 
1tąpłonego leku Jakim Je•* 
krew, Q 159 Jitr6w. , 

llOCZNlCA: 

Od czerwca 196ł roku tlcf 
chw!U obecnej pracownJcy 

• ADM nr 7, Dllmo licznych In• 
terwencJI lokatorów, nie mogą 
zdecydować się na drobne na• 
prawy w piwnicach w bloku 
nr 82 /83 przy ul. Srodkowej. 
A roboty jest tam niewiele. 
wystarczy wstawlc � bra.kuJ_ą• 
cych szyb • I z!nnv nie bedą ··w1�' 
marzały mieszkańcom ziemnla• 
ki. -Trzeba również uzupelnlf 
uszkodzoną Instalację elek• 
tryczna. by ludzie nie rozbi• 
jall sobie nosów w egipskich 
ciemnościach. 

Stanowcza decyzja klerownl• 
ka ADM: N a t y  c h m i a s  t 
naprawić byłoby pi!'knym 
zadośćuczynieniem za ubiegło• 
roczne zaniedbania. 

ZDOBYLI PRAWA JAZDY 

Ponad 2 tysiace młodzieży, 
uczniów klas VI 1 vn szkół 
podstawowych w Legnicy I w 
powiecie, objętych było szkole• 
niem w zakresie znajomości 
przepisów ruchu pieszego i ko• 
!owego. Na porllneślenie zaslu• 
gu,le fakt, Iż wykładowcami 
kursu, zorganizowanP.go z lni• 
cjatywy Insp. Ruchu Drog. MO 
oraz PZU. byli uc7niowie Tech­
nikum Samochodowego, prowa­
dzacy za,;ęcia bezinter!'sownie, 
z niezwykła sumien nością i do• 
skonalą znajomością przec!mio• 
tu. W dowód nzna nia za ir.l, 
trud, PZU w Legnicy ufundo, 
wal nagrodę w postaci radio• 
odbiornika wartości 2.600 zł. 

Uczestnicy kursu otrzymali 
pierwsze w życiu prawa jazdy 
- karty rowerowe i zapoznali 
się z przepisami ruchu piesze­
go, co z pewnośria będzie mia· 
Io wpływ na ogólną poprawę 
bezpiec7eństwa na naszych 
drogach, 

Mat. 

Stertę worków z mąką niełatwo 
przeliczy€, A jeśli jest w magazynie 
kilka takich stert, to jut nie lada 
problem dla komisji in)Ventaryza• 
cyjnej. Przestawić z kąta w kąt kil• 
kanaście ton mąki w workach, to 
ro bota ciężka i trudna. A by tego u­
niknąć, komisje spisowe dokonywa­
ły przez dłuższy czas obliczeń na za• r 
sadzie rachunku prawdopodobień• 
stwa. Liczono ilość worków stoją• 
cych na każdym boku sterty, mno• 
tono to i sprawdzano w kartotekach 
magazynowych. Wszystko „grało" co 
do sztuki. 

-------------------------------�----------·--

Tak było przez kilka I.at., at ktoł 
dociekliwy postanowił jednak prze• 
stawić worki i dokładnie je obli• 
czyć. I wtedy wyszło przysłowiowe 
szydło z worka, a właściwie ruszto• 
wanie z belek drewnianych, które 
było dowcipnie obłożone workami z 
mąką. A ponieważ takich „dekora­
cyjnych" stert było kilka - wykry• 
to brak kilkunastu ton mąki. 

W . .  naturze ponoć nic nie ginie, nie 
, zgi'lęia" też i mąka. Zmieniła: ·tylko 
• ąweją '· �óstać i przeobraził; · sin,. ' ' w 

,, � f .' samoch&d osóbowy, który nawet dość 
zgrabnie prowadził po ulicach Byto­
mia kierownik piekarni. 

Ta cudowna zamiana była możlj­
wa dzięki temu, ż1e mag;azyn mąki 
był przy piekarni a piekarnia przy 
skterie z pieczywem, A że chleb, to 
produkt ni etrwały, więc sprzeda wa• 
no go szybko, na gorąco - przy­
właszczając sobi e gotówkę. • I JUZ 
mamy samochód i nową aferę pie• 
karnkzą. 

A, że działo się to nie tylko w By­
tomi,u, władze ZSS „Społem" wyda• 
ły zarządzenie polecające w ten i.nic 
od 12 do 30 cze·rwca br. przenieść 
ws�ystkie w kraju sklepy P,SS z pie• 
czywem znajdujące się przy piclrnr• 
niach, do osobnych pomieszczeń, I 
masz babo placek. 

Jak t:1kie zarządzenie - choć z 
pewnością celowe - wprowadzić w 
życie choćby w naszym mieście, 
gdz;e trak jest pomieszczeń sklepo• 
wych? JeJyna rada zamie:iić sklep, 
i to się już w PSS-ie rohi. 

Dlatego nic należy si� dzilvić, Ze 
w sklepie pod n eonem ,,Warzywa i 
Owoce" będziemy mogli kupić pie­
czywo, a pod neone1n „pieczy\.\10" 
�ędziemy za'?pa trywać się w jarzy­
ny i truskawki. Mamy to do zaw­
dzięczenia pomysłowym piekarzom, 
którzy potrafią upiec ,nielichy ,,pia• 
cek", choć z dobrym chlebem, to u 
nich nietęgo. 

GRONT, 
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KOSMETYKA 

ObserwowalUmy 
uwatnle- pracę za• 
mlataczy uttc tych 
Z MPO I tych z 
MZBM I zauwa­
żyllś my, te aq to 
!udzie bardzo delt­
katnt, nadający się 
idealnie do pracy 
w gabinetach kos-
metycznyc!h.  Wszy. 

: /.· SC!} bez wyjątku. o-
' perują' mlotlamt tak 

delikatnie, że zgar­
niają tylko papierki 
I większe odpadki 
pozostawiając na 
bruku grubą · war• 
stwę piasku I ku­
rzu, który unosi się 
tumanami za prze­
ie?dtającymt samo­
chodami t przy 

ka.tdym podmuchu 
wiatru, 

Bo poaobno ra­
mlatanie to pew­
nego rodzaju kos­
metyka bruku, któ• 
rego nte wolno u­
szkodzić mocn • ej• 

szym pociągnięciem 
miotl11. 

Kl.AMIĄ 

., W czasts wyko• 
nywania robót d.e• 
karskich przy ul. 
Paderewsktego I Ro 
senbergów - czy• 
tamy w „wyjaśnie­
niu" nadesłanym do 
redakcji przez ADM 
nr 7 w odpowiedz! 
na notatkę· .,Na gło­
wy" - przejście by• 

io zagrodzone sznu­
rami z tabztcq „na­
prawa dachu", zgo­
dnie z przeptsaml 
bhp. Ziemia była 
zrzucana od stron11 
podwórka a nili! o<l 
ullcy". 

A dzteń przed 
tym ntm zagrodzo­
no ulicę sznurem, 
jakU robotnik rzu­
cał błoto na glow11 
przechodniów, co 

wywołało małą a­
wanturę, której bi/• 
ltśmy naoczn11m 
świadkiem. 

l to jest nie tyle 
zgodne z przeptsa• 
ml bhp, co zgodne 
z prawdą droga ad· 
min!stracjo. 

Gront. 

------------------------------

K •• ,, . rzywe 
K ILKA minut po ósmej w 

pokoju kierownika Wy­
działu Przemysłu i Handlu 

Frez. MRN zebrała się liczna 
grupa osób. Byli to kontrolerzy 
społeczni działający z ramienia 
PIH. 

Korzystając z okazji poprosi­
łam, aby powiedzieli jak - na 
podstawie własnych doświad­
czeń - oceniają pomoc społecz­
ną w wykrywaniu zaniedbań i 
nadużyć w handlu uspołecznio­
rtym i prywatnym oraz w pla­
cówkach usługowych. 

Ob. Leokad!a Cichocka 
pracownica LZPO : 

- Społeczni kontrolerzy mają ol• 
brzYmie motllwoict ujawniania roz• 
maitych niedociągnięć a więc l 

przestępstw, czego najlepszym do­
wodem są nasze protokóły pokon• 
trolne, Np. w czasie ostatnich wę­
drówek po sklepach zanotowaliśmy, 
te pieczywo nie ma określon,ej ,1.a 
etykietach wagi. To oczywiś:ie jest 
Winą producenta a więc piekarni. 

Ob. Antoni Pupin z Zakładów 
Energetycznych : 

- Każdorazowo kontrola spolec=a 
przynosi ,,bogate" wyniki. Mamy 
szerokie pole do rozwijania skutecz­
nego nadzoru społecznego nad p�a­
cą handlu, gastronomii, placówek 11 ,  
slugowych, Ostatnio w czasie pełnio­
nej kontroli b-yłem w sklepie MHD 
przy ul. Wrocławskiej (obok remizy 
tramwajowej) I sprawdzałem wagę 
paczkowanego cukru. Okazało się, :1:e 
prawie katdy „kilogram" był tu 
lteJszy o 1·2 dkg. W protokole za• 

---------------------------------------

Pobaw się na ulicy .. . 
CZĘSTO i niebacznie ta- • 

kie właśnie słowa rzuca 
swemu • dziecku ojciec prag-

nący spokojnie poczytać gazetę, 
lub matka pochlJnięta fascynµ­
jącą pogawędką z sąsiadką, ·w 
pojęciu wielu rodziców - miej­
s:cm idealnym do zabaw jest 
ulica, Bardzo często taką zaba­
wę· przerywa gwałtowny syg­
nał karetki pogotowia ra tuH.ko ­
wego. 

T;oki właśnie sygnar karetki 
pogotowia był ostatnim dźwię­
kiem w 5-Ietnim życiu Ewuni 
Pulchner. 2 c�crwc� o goc!zinie 
17,5'.l dziewc:.:ynka bawiła się 
przed domem przy ul. Roose­
velb. W ferv:orze zabawy ,WJlacl­
ła pod koła ciężarowego „For­
da". Zmarh w drodze do szpi, 
bla. Przyczyna wypadku? Brak 
Opiekł ze strony rodziców. 

l?Qd,Qf)Pl�.h tH:S:iEElW :\YY� 

ków na jezdniach i ulicach na­
szego miasta jest bardzo wiele. 
Inspektorat Ruchu Drogowego 
MO notuje ich po kilka dzien-
nie. 

Oto dalsze przykłady beztrosid 
rodziców i opiekunów pozwala­
jących maluchom „pobawić się 
na ulicy". 

W czerwca środkiem ulicy Re­
wolu:::j i Październikowej spacero­
wał beztrosko 2-letn i  Adc:ś 
Chubdzir1s'.d, Wyszedł z domu 
przy uL żwirki i Wigury by 
samodzieln:e poznać uroki mia­
sta. Do domu zaprowadził go 
funkcjon1riusz MO, Rówieśnica 
L\.dr.sia, Basia Oleska z ul. No­
wotki, równieź na środku jezd­
ni bawiła się piłką, a 4-letnia 
Małgosia Garncarek biegła środ­
kiem jezdni. 

S �t�� �l &fil� � �_.gf0Wy o.ll-. 

dali w ręce rodziców funkcjo­
nariusze MO. Tym razem obesz­
lc się bez syreny pogotowia ra­
tunkowego, choć w każdym z 
przypadków nieszczęście, było o 
krok. 

gowych szczególnie o tych któ­
rych ofiarami są nieletni.' 

:- Uczymy, przestrzegamy, wy­
m1er�amy . k�ry -:-- a ilość wy­
padkc:w_ wc1ąz rośnie. Ludzie są nie­
�tr<;>zm, lekkomyślni, przekona­
m ze 1:rzepisy zabezpieczają do-D WA inne przykłady są st�t�czme ich zdrowie i życie. smutniejsze. Ich ofiary Jeslt chodzi o n ieletnich beztro-6-letnia Grażynka Skuza ska rodziców jest wprost kary-z ul. Działkowej i lll- letni Rysio g_�dna. i oburzająca. Przygotowa­Malisz ze SzczytniJt ciężko ran- hsmy stos wniosków dla Ko­ni przebywają w szpitalu. Roz- legium Karno-Administracyjnego bawieni i po�bawieni Ol)ieki do- P surowe ukaranie rodziców za rosłych wp7 dl i  pod ko!a moto- brak ?Pi�ki nad dziećmi wa!ęsa­cykli. Kierowcy pojazdów nie po-• Jącym: s�ę po je�dniach, czepia­noszą za to winy. Ustalono, iż jący;ru się_ P?iazdów, - obrzucają-dzieci biegały po drodze samo- cy'.m . kamieniami samochody. pas, wybiegły nagle z bram i 1\-ioze przysłowiowe uderzenie kiel'OwĆy nfo byli w stanie za- po_ �ieszeni''. !ekkomy§lnych ro­trz:vmać pofazdów. dz1cow odniesie pożądany sku-Kierovmik Inspel<,toratu Ruchu tek, 

Drogowego MO, por. Balif1ski ,... � --:;;;. 
mówi l 2asj_<l Q FlP.<!fill;ach 9!--.Q., . • • . ���-- - � 

• 
wagi 
notowaliśmy ocz.ywgcie datę p1cz• 
kowan.la i numer zes!)olu, który 
wykonywał tę czynność, 

Ob. Kazimierz Forycki - prac. 
Zakładów Energetycznych:  

- Napotykaliśmy pieczywo bez ety­
kiet i o niiszej wadze. Dzit;ki na­
szym sygnałom Wydział Pr-remyslu 
I Handlu podjął .Inż ocipowiednie 
kroki w tych sprawach. 

Ob. Anatol l{a,}elko z Zakb­
dów Energetycznych : 

- W jednym ze  sklepów MHD trl• 
filiśmy na dziwnie krzywo ustawio• 
ną wagę. Jak się okazało ten prze• 
chyl działał na n iekorzyś<': kupują• 
f'ych. Zasada „sprzedajemy towar 
według wagi netto" prawie nigdzie 
nie Jest stosowana. Pr,edwnle -
wraz z wartością ważonego towaru 
wzrasta grubość papieru . .  , 

Ob._ Danuta Wiśniewska pra­
cownica PKS : 

Celowość spol1irz.nycb kontroli 
handlu Jest bezsporna. Moim zda• 
niem jednak konieczne Jest znaczne 
zwiększenie częstotliwości działania 
grup kontrolujących. 

Ta uwaga doprowadziła do 
ogólnej dyskusji, którą m ożna 
streścić w kilku zdaniach : 

Wszyscy działacze zgadzają się 
z tym, że społeczny nadzór nad 
h�ndlem (wprowadzony pod ko­
mec 1964 roku) przynosi duźe 
korzyści i dlatego właśnie kon­
trole tego typu powinny odby• 
"":ać się częściej. Wiele jednak o­
sob skarży się, że ich działal­
ność nie znajduje poparcia i zro­
zumienia ze strony zwierzchni­
ków Y'1 instytucjach, w których 
PracuJą zawodowo. Owszem -
zakłady pracy wytypowały ich 
do tej ważnej społecznie robo­
ty; kiedy jednak zachod.zi ko­
nieczność uzyskania zwolnienia 
z pracy na kilka godzin, choćbY1 
raz w miesiącu - zwierzcbni�)j 
patrzą n':.. t?_ k�§v_s �lę_m; _ ; �,, - � � ' ' I BM 
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;,8po§r6d 118 016b zobowt�za.n:veh 
do uzupełnienia wykształcenia, 6 
uzupełnia, natomiast 32 osoby nie 
uzupełniają". 

Ta tolerancja nieuctwa ma swo­
je konsekwencje. Brak opracowa­
nego planu postępu technicznego, 
rzęc:zowego ,planu rozwoju • zakła­
du, niska jakość produkcji. Nie 
wydaje się, by przy tym poziomie 
wykształcenia kadr zakład mógł 
rozwiązać wiele problemów tech­
nologicznych i technic;z;nych. 

Chciałbym podkreślić, że mówiąc 
o tych s,prawach nie kwestionuj() 
r-iec-iywistycb zasług wielu lud:lli 
pra-011iącyc'1 w zakładzie. Braki 
wy1<snakenia nadrabiają oni do­
świadczeniem, rzetelną pracą. Ale 
tego zapasu sta.rczy na krótko. Za­
dania i wymagania rosną z roku 
na rok. Niedługo przęrosną one 
możliwości tych ludzi. Będą mu­
sieli odejść. Do kogo będą mieć 
pretensje za to, że nie posiadają 
wymaganego wykształcenia? • że 
mając szanse uczenia się - zaprze­
paścili j e, nie wykorzystali mło-
dych lat? 

Organizacja partyjna i zwtązko-

-
LOZA 

OBSERWATORA 

AM NIE PRZYPUSZ­
CZAŁEM, że pisząc 
w zeszłym tygodniu 
o legnickich perype­
tiach samotnej mło­
dej kobiety, która 

tu przyjechała służbowo na kil­
ka dni ...:_ wywołam taką reak­
cję ze stro.ny czytającej publicz-

To - właśnie jest powodem 
głównym, dla którego samotna 
kobieta po zmierzchu, nie może 
przejść spokojnie ulicą, a już 
zwłaszcza w sobotę. Stąd częste 

. rozdzierające ciszę nocy wymia­
ny opinii o parantelach rodzin­
nych, jakieś okrutne a głośne a­
wantury. Stąd wystawianie gło- · 
śników adapterowych przez ok­
no i takowych puszczanie na 
cały gaz. 

Są to wszystko zjawiska zna­
ne ze śródmieść innych miast 
Polski - tyle, że przed laty 
dziesięciu lub piętnastu. l dla­
tego wiem na pewno, że z cza• 
sem znikną. Wówczas, gdy śród-

' Trzeba udzieli� koleżance fac'h.owych porad wędkarskich. Fot. T. Drankowski 
1 

wa a także ZMS, zaniedbały spo­
czywający, na nich obowiązek do­
pingowania pracowników do uzu-
pełniania wykształcenia podstawo-· 
wego. Zaskakujące jest, że ponad • 

naści. I to legnickiej - tym ra­
zem. Okazuje się, że obserwacje 

poczynione na zasadzie szoku i 
ostrzejszego spojrzenia człowie­
ka z zewnątrz są równie boleś­
nie odczuwane przez rodowitych 
legniczan. że nie nastąpiło tu 
swoiste przyzwyczajenie t pogo­
dzenie się z losem. 

mieście legnickie zabudow��e 
zostanie ·nowymi domami i za­
ludnione nowymi lokatorami. 
Gdy zmieni się jego struktura 
społeczna a ton jego obyczajo­
wości zaczną nadawa6 - wy­
kwalifikowani i przywykli do 
porządku - pracownicy dużych 
zakładów przemysłowych, urzęd­
nicy i inteligencja. 

P RZED KILKU MIESIĄCAMI 
odwiedziłem Zakłady Wyro­
bów Filcowych w Złotoryi. 

Przypominam sobie rozmowę w 
gabinecie dyrektora zakładu, Mir:>­
stawa Bogusiaka. Wiele mówił na 
temat znacznych osiągnięć zakładu 
w ostatnich latach. Właściwie, o<l 
czasu, gdy po raz ostatni, bodaj 
w 1960 r., zmieniono szóstą z ko­
lei dyrekcję. Wszystlde zasługi, a 
więc dobre wyniki ekonomiczne, 
coroczne wykonywanie planów pro­
dukcji itd., rozmówca mój przy­
pisał sobie i kolegom ze ścisłego 
kierownictwa. N a dowód, że mówi 
prawdę, zwrócił mi uwagę na kil­
ka zawieszonych na ścianie dyplo­
mów, przypomniał · zdobycie przez 
zakład sztandaru przechodniego i 
medal srebrny przywieziony z Tar­
gów Wiosennych. 

- To wszystko. co osiągnęliśmy 
1est eziełem członków kierownic­
twa zakładu. M. in. kierownika . 
produkcji Stanisława Waciaka oraz 
załogi. 

Kierownik produkcji nie pozostał 
dlużny. Dodał: 

- Trzeba podkreślić ogromne za­
sługi dyrektora zakładu, Bogusia­
ka. Po j ego przyjściu ńastaly inne 
rządy, inna atmosf€'ra. Ludzie są 
zadowoleni. Zarabiają wcale .do­
brze. Przeciętna zarobków waha 
się od 1800 do 3000 zł. 

Traf chciał, że jadąc autobusem 
s Legnicy do Złotoryi, siedziałem 
obok kobiety w średnim wieku, 
pracownicy tegorż właśnie zakładu. 
Rozmowa dotyczyła oczywiście sto­
sunków panujących w fabryce. Po­
czątkowa nieufność została szybko 
zredukowana. Wspomniana pracow­
nica powiedziała, że stosunki w 
zakładzie są pozo1•nie poprawne. 
Ludzie w rzeczy samej są zado­
y,oleni z niezłych zarobków i z 
samej możliwości pracy. Jakiekol­
wiek wszakże słowa lcrytyki, wypo­
Wiadane są w bardzo ścisłym gro­
nie, bo „dyrektor nie lubi jak Bię 

krytykuje". 
Rozmowy p oza zakładem po­

twierdzały tę opinię. 

� IEZAPRZECZALNYM FAK­
·� TEM jest, że zakład rzeczy-

wiście osiąga pozytywne wy­
niki. Kierownictwo Zjednoczenia 
w zasadzie nie szczędzi pochwal. 
W ubiegłym rolru np. zakład o­
trzymał zaszczytne I miejsce za 
jakość pr:>dukcji. Nie mam zamia­
ru 'tego kwestionować. Nie mam 
kwal.ifikacji na j akościowego kon-. 
trolera produkcji. Niemniej znacz­
na liczba reklamacji ze strony han­
dlu i odbiorców indywidualnych, 
podważa słuszność takiej właśnie 
decyzji wyróżniającej zakład spo­
śród wielu innych. W artykule na­
pisanym po pierwszej wizycie w 
zakładzie zwracałem uwagę nie 
tylko na reklamacje dotyczące ja­
kości obuwia fiku ale także na  
estetykę wy.robów. Wzomictwo jest 
niesłychanie u bogie. Zakład zasła­
nia się brakiem plastyka, etatu dla 
nieg0. Własna komórka wwrcuj ąca 
nie 'była i nie jest w stanie podo­
łać wymaganiom odbiorców. Po 
prostu ludzie w niej zatrudnieni 
nie mają odpowiednich kwalifika­
cji zawodowych. Na ciekawe wzo­
ry tatrzanek długo j eszcze będzie­
my musieli czekać. 

Przy podkreślaniu osiągnięć celo­
w.o, zapomina się o tym, że odcho­
dząca dyrekcja była z,:>bowiązana 
opra.cować program usprawnienia 
pracy w zakładzie. Został on przy­
jęty przez obecne k ierownictwo. 
Jego realizacja w znacznej m ierze 
przyczyniła s ię do wyciągnięcia �a­
kładu z głębokiego i mpasu w ja­
kim znajdował się on w Joprzed­
nich latach. 

podnosił słuchawkę. Oczywiście 
,.dzwoniła" wysoko postawiona o­
soba· w KC (w rzeczywistości se­

kretarka dyrektora z sąsiedniego 
pokoju ?). Zebrani słysząc przyj a� 
cielską wymianę zdań kładli uszy 
po sobie. Nie mieli odwagi kry­
tykować. 

Innym razem z Warszawy nad­
szedł list do zakładu ocl żony peVJ.'• 
nej osobistości - z prośbą o na­
desłanie bucików dla wnucząt. Dy­
rektor szybko z.dyskontowa! to dla 
siebie. Ma się te znajomości! 

400 osób nie ma świadectwa ukoń­
czenia szkoły podstawowej. 

Te sprawy nie znalazły &ię w 

sprawowaniu z działalności POP 
w ubiegłych dwt'lch latach;. Czyżby 
uważano, że problem nfe istnieje? 

K IEROWNICTWO ZAKLADU 
na swoją obronę może podać 
'dowody na to, że czynili! 

Z kim nie rozmawiałem 
każdy podkreślał jak w istocie 

. ważna to rzecz i jak znaczny 
ma wpływ na charakter i oblicze 

miasta. Dodając z reguły, że ob­
serwował to już od dawna i 
smucił się tym - lecz skłonny 
był sądzi6, że są to li t.ylko.  jego 
doznania. A w związku' z tym 
milczał o tej sprawie, żeby w 
swoim środowisku nie narazić 
się przypadkiem na opinię ta­
kiego, co to nosa zadziera .f ro• 
dzinne. 1gniazdo kala. 

Oczyr.vi·ście w tych , moich.• roz-
- mowach _padało mnóstwo: .przy­

krych szczegółów. Nie jeden z 
nich można by z powodzeniem 
sprzeda6 scenarzyście filmowe­
mu jako tzw. kawałek krew w 
żyłach , mrożący. Nie • chodzi 
wszakże o to, by mnożyć • przy• 
kłqdy. Z doraźnego •tylko obo­
wiązku odriotowuję jeden z nich 
formułując równocześnie prośbę, 
aby szybko i energicznie temu 
zaradzić. Bo chyba można. 

' 

Dlatego myślę, że musimy się 
uzbroić w cierpliwość - zdając 
sobie zarazem sprawę, jak do­
niosłe są decyzje MRN co do 
wyburzenia starych ruder w 
centrum miasta i przystąpienie 

do energicznej zabudowy - od 
nowa. 

Czy to oznacza wszakże, iż 
należy biernie przyglądać się i 
tolerować przejawy owego spe­
cyficznego . chamstwa i brutal• 
naści, z jakimi za często musi• 
my się spotykać? Otóż nie. 

Ja wiem, o ile więcej miałyby 
w związku z tym ll'Oboty np. or• 
gana milicji. Nie posiadając na 
dobitkę chociażby „izby wytrzeź­
wień. 

Zdaję sobie sprawę; że gdyby 
którymś niedzielnym świtem po­
zbierano, powiedzmy, wszystkich 
amatorów wysypiania się na 
ławkach w alei kolo dworca -
to na dobrą sprawę nie byłoby 
z nimi co zrobić. Odwieźć do 

NOWE CENTRUM 

Ciągl_e przypominanie o sukce­
sach ostatnich lat dyktowane było 
chyba chęcią odciągnięci.a uwagi 
Od innych, bardzo istotnych spraw 
- .stosunków między kierownic­
twem zakładu a załogą. Przy ztma­
nach personalnych na kierowni­
czych stanowiskach w przypadkach, 
gdy nowa dyrekcja ma stanowić 
panaceum na wszelkie dolegliwości 
- daje się jej łlość szerokie u­
prawllienia. Przez pewien czas 
przymyka się oczy na mniej lub 
bardz�ej zdecydowane pociągnięcia 
organi:1,acyjne i personalne. Ale ten 
stan „wyjątkowy" nie może trwać 
w nieskończoność. Po pewnym cza.­
sie trzeba zmlenló metody pracy. 

Tego, jak się orientuję, nie zro­
biono. Owszem. zastosowano bar­
dzo przemyślną poHtykę wobec za­
łogi. Zjednać ją sobie można ła­
two przez podnoszenie zarobków. 
W rzeczy $mej . ś�dnia• wynagro­
dzeń wyraźnie się podniosła w Slto­
sunkn do poprzedniego okresu. To 
zrodziło przychylność załogi do 
nowej dyrekcji. Do tego nie ogra­
niczały się zresztą metody podbi­
j ania serc. Dyrektor zakładu na 
zebraniach z pracownikami pod­
kreślał swoje zasługi np. w sta­
raniach o dom kolonijny. 

S UG ESTIOM TYM ulegali nie­
mal wszyscy. Dyrektor cho­
«ził w am·eoli, Mit' o jego . 

;,plecach" narastał. Dyrektor miał 
rozległą władzę. Skupił wokół sie­
bie Judzi najbardziej mu uległych. 
Takich, na których mógł polegać. 
Faworyzował ich. Oni odwzajem­
niali mu się kując dobrą opinię. 
Najbardziej odpowiadali mu ·ludzie 
o słabym pr.zygotowaniu teoretycz­
nym i niskim wyksżtalceniu. Po­
chlebiało Im to. Zwalniał Ich prze­
cież z obowiązku dokształcania się 
w zakresie szkoły poclstawowej 
czy średniej . Dlatego właśnie sy­
tuacja kadrowa w zakładzie jest 
więcej niż zła. 

starania ściągnięcia • do • zakładu 
t€Chników i inży'nierów. Temu nie 
można zaprzeczyć: Wątpię ' jeenalt 
w szczerość tych intencji. �iedaw­
no przecież zwolniono z pracy mał­
teństwo - oboje po. studiach tech­
njcznych. Nie mogli pracować w 
atmosferze panującej w zakładzie. 
Stosunek .do nich był chłód.ny, nie­
życzliwy. Odeszli. Zakład stracił · : ,'. . Otóż chodżi o dziwny zwyczaj 
<ilwóch fachowców. 'i polegający na tym, że w alei 

dornu? A dlaczegóż· to jeszcze 
MO ma dopłacać do kosztów „u­
bawu" talwwych osobistości? 
Zawieźć na komisariat? A na 
jakiej podstawie i ja1' obszerny 
ów komisariat musiałby być? 
Do szpitala? Przecież nie są 
chorzy. 

.W komitecie PO\viatowy,m . partii . ! j wiodącej z dworca do �lacu Wił: 
słyszałem opinię, że ludzi .,.e śred- , sona, nad ranem ławki z repu 
nim wykształcen·iem techniczn

.
ym : .. •
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' ly sq ok'!-1-powa_ne przez. ś�iące 

znaleźli można ta.kże w samej Zło- 1 ·� n� n.ich indywidua. DaJe się to 
toryi. • Trzeba Jednakże 'umieć . i ,: w�dzieć zwłasz?za. w porze . po­
chcieć szukać. Żresztą co roku Li- •. 1 między zamknięciem lokali ga-
ceum O 61 k t I , st,onomicznych a wschodem Z tym wszystkim zgoda. g no sz a cące opuszcza ł , I d t • 'd  k d =or gru lod 'eż kt . s onca. prze s awia wi o o- Ale równocześnie wiem z całą 

pewnością, że jakieś rozwiąza­
nie - choćby prowizoryczne, do 
czasu uruchomie:nia izby wy­
trząźwień - należy tu znaleźć. 
Tyrh. bardziej, że nie tylko o to 
chodzi. Uciszanie nocnyfh wrza­
sków, .szybkie „zgarnięcie" z u­
licy faceta, który zakrwawiony 
spaceruje sobie po niej - to już 

_,, a pa m z1 Y. ora z s ć okro n trudem znajdu.Je J)racę. To są re- y p y. 

.- Jeździłem i wyszukałem wresz­
cie dom dla naszych kralS!lolud­
ków! 

Której z wielu matek nie za­
kręc�ła 'się łza przy słowie „kras­
noludki". nie drgnęło żywiej ser­
ce? Sympatia do kiPrownictwa za­
kładu wzrastała. 

Dyrektor dba! o uma<?Tlianie swej 
p ozycji. Przy każdej nadarzającej 
się okazji podkreślał swoje stosun­
k i  w rpzległym świecie warszaw­
skim. Szczególnie wtedy, gdy ktoś 
chciał krytycznie oceniać pracę dy­
rekcji. Opowiadano mi, że tuż 
prze.eł tego rodzaju spotkaniem na­
gle zadzwonił telefon. Dyrektor 

• Ze sprawozdania z kontl':>li prze­
prowad-zonej pr-zez członków in­
st.a.ncJi powiatowej PZPR .w • dniu 
10 czerwca hr. wynika, �e „na ogó­
łem zatrudnionych w zakładzie 913 
pracowników wykształceniem wyż• 
szym legitymuje się 2 pracowni­
ków, średnim - 18, podstawowym 
- 476 pracowników Wykształcenia 
podstawowego nie posiada 417 pra­
cowników, w tym 289 powyżej 35 
lat... Z 66 pracowników umysło­
wych 2 posiada wykształcenie wyż­
sze, 16 średnie, 37 podstawowe, 11 
nie posiada ukończonego podstawo­
wego wykształcenia ... ". 

I dalej: 

zerwy, które należy wykCITzysty­
wać. 

Sytuacja kadrowa była swego 
czasu rozpatrywana w zakładzie 
przy współudziale przedstawiciP]a 
KC PZPR i towarzyszy z • KP. Zo­
bowiązano wtedy kierownictwo 
,,Filców" do opracowania komplek­
sowego planu poprawy · sytuacjl 
kadrowej .  Minął rok. Polecenie 
partyjne nie zostało wykonane. Nie 
trudno zorientować się dlaczego. 

W taki oto sposób w zakładzie 
stworzono klimat w którym zro• 
dzila się klikow�ść, kumoterstwo. 
Sytuacja ta poczęła ludzi oburzać. 
Bomba musiała pęknąć ... 

Ale o tym w następnym artyku-
le. 

JANUSZ POMORSKI 

Rozpoczął się okres wakacji I wycieczek turystycznych. Każdy zastanawia się dokąd po­
jechać, w jaki sposób ' wy korzystać miesiąc czy dwa tygodnie urlopu. W góry czy na Mazu­
ry? Do domu FWP. czy w samotną wędrówkę? Jak obliczają fachowcy z tej dziedziny -
mimo niefortunnej pogody - będzie w tym roku więcej turystów niż w latach ubiegłych. 
Specjaliści biorą po prostu pod uwagę fakt, że z każdym rokiem przybywa chętnych a 

form odpoczynku jest coraz więcej. 

P ROBLEMATYKA turystyczna 
jest więc arcybogata. Chce­
my slę zająć skromnym wy-

cinkiem udziałem zakładów 
przemysłowych w organizowaniu 
dla pracowników urlopów i tzw. 
wypoczynkiJ niedzielnego. Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że robot­
nicy dotychczas niezbyt chętnie 

, korzystają. ze skierow,ań na wcza-

ZAKŁADY Górnlcze „Konrad". 
Fundusz jakim _dysponuje 

rada zakładowa na wypo-
czynek . l etni w roku 1965 wynosi 
- 70 tys. złotych, o 10 tys. zł 
więcej niż w roku ubiegłym. 
Prócz tego istnieje dodatkowa su­
ma przydzielona przez Związek 

itp. Niemniej w porównaniu z 
sąsiednimi domami należącymi do 
mniejszy<;h zakładów przemysło­
wych „konradowski" jest ubogi. 

WIZOW - drugi wielki, bolesła­
wiecki zakład odgrywający niepo­
ślednią rolę w ptzemyśle chemicz­
nym. Do Wizowa należy ośrodek 

Ale wracam do rzeczy. Wypa­
da bowiem zadać pytanie czy i 
kiedy możemy oczekiwać po­
prawy sytuacji oraz kto . przede 

wszystkim powinien do tego się, 
przyczynić. 
• 

Szczerze mówiąc osdbiście po- z pewnqścią , jest mniej klopot-
dejrzewam, że proces „ukultu- liwe. 
ralnienia", ogładzenia legnickie- Ale i tu zgoda - nie można 

, go śródmieścia trwać będzie .tego wszystkiego wymagać od 
jeszcze ładnych pare lat. Wyni- 1 milicji. Lecz w takim razie czy 
ka to ze struktury rozmieszcze- nie warto byłoby się zastanowić 
nia poszczególnych grup ludz- nad powierzeniem troski o kul­
kich w obrębie miasta. Z tego,. t:u,ralny, cywilizowpny wygląd 
fe le9nickie centrum przez u- miasta - ORMO-wcom? Uru­
biegłych kilkanaście lat zamiesz- • chamiając w pewnym sensie si­

kiwane było przez element któ- ły społeczne, które przeciw?zia-
. . . ' lałyby tym przyląym, niedo-

ry normalnie lokuJe się na pe- brym zjawiskom. -
ryferiach. KAR. 

tradycyjną wycieczkę do Ośwlęci- starczającym stopniu? Cóż, ·więk­
mia. Jednakże 14 tys. przeznaczono szość bolesławieckich zakładów -
na niedzieląe wypady do poblis- . t.ak jak w innych .miastach - za­
kich miejscowości turystycznych. leżna j est od centralnych fundato-

BOLESŁAWIECKIE Zakłady Ma- rów. Czytaj - zjednoczeń. A tam 
terialów Ogniotrwałych. Ośrodek w przydziały- chadzają różnymi i!ro­
Zegiestowie podlegający zjedno- gami. Stanowczo zbyt mało miejsc 
czeniu. Dla BZMO przydzielono... w zakładowych domach wypoczyn­
jedno miejsce. Według informacji kowych i w ośrodkach letnich 
rady zakładowej w czerwcu z ta- otrzymuje „Wizów" i BZMO. 
skawego przydziału korzystał je- Nieumiejętnie gospodarzą też 
den pracownik. Co będzie w lip- niektóre rady zakładowe fundusza­
cu i sierpniu nie wiedzą. Na wy- mi na wycieczki. Przyjął się sche­
cieczki na razie nie ma ani gro- mat. Jak wycieczka to albo na 
sza, ponieważ nie wypracowano w operetkę albo d'o Krakowa. Nie 

mamy. nic przeciwko temu. Te • wy­
pady pochlania',ją jednak gros za-" 

sy. Wolą jechać do własnego do­
mu wypoczynkowego, jeśli zakład 
takowy posiada. Wolą t,akże za­
miast siedzieć w knajpie czy po 
prostu w domu - spędzić wolny 
dzień po pracy na l;ltrakcyjnej 
wycieczce. Dlaczego wolą - zo­
f:tawmy roz;ważania socjologom. 
Faktem jest, że skromne ongiś 
fundusze zakładowe przeznaczone 
na turystykę I wypoczynek letni 
dla pracowników - poważnie sie 

W ni'edzi·el-: 
· odpOczywumy ... w d mu? 

kladowych funduszów I nie wy­
starcza na „ryby i grzyby". 

Parę lat temu wylansowano w 
naszym kraju piękne hasło - w 
niedzielę nie ma nas w domu. W 
Bolesławcu idea się nie przyjęła. 
Tylko nielct.óre zakłady pamiętają 
o świąteczno-niedzielnych wyciecz­
kach. A wielka szkoda. Takie 
krótkie wypady w pobliskie okoli­
ce Sił popularne wśród pral:'owni• 
ków. Kosztują mało a uczestnicy 
płacą symbol iczne 10 zł. powiększyły. Gdy przychodzi do po- Zawodowy Górników. Limit na 

działu wypracowanego funduszu wypoczynek dla jednego pracow• 
zakładowego, załoga z reguły do- nika wynosi 1 7  zł 50 gr. W mie­
maga się, aby sporą sumę zarezer• , s iącach letnich rada zakładowa 
wowano właśnie na ten cel. ,,Konrada" zorganizuje spływ ka-

Zanim przystąpiłem do Źbierania 
iriforma•cji mówiono mi, że w Bo­
lestawcu znajdę piękne przykłady. 
Wiadomo - miasto potężnych za­
k ładów przemysłowych . Wiele z 
nich posiada własne, bogato wy­
posażone domy wypoczynkowe w 
najładniejszych zakątkach kraju. 
Co niedziela organizują wycieczki. 

.Tak wygl <1da rzeczywisV,ść?  
SiEJgnijmy po ko�.retne dane. 

j ak owy, wycieczki do opery wroc­
ławskiej, do Krakowa, Oświęcimia 
i Ojcowa. , ,Konrad" p95iada dom 
wypoczynkowy położony• nad samą 
plażą w Swinoujściu. Miejsc 
dla 65 osób na jeden turnus. Kan­
dydatów o wiele, wiele więcej • 

Dom wy•poczynkowy; wymaga od 
dawna remontu. W tjm roku uzy­
skano ze zjednoczenia ,fundusze na 
cz.ęściow� ���t! na now� mebl� 

WYtJoczynkowy w Stegnie kolo 
Gdańska „aż" dla 13 rod:r.in. Ponie- ' 
wal kandydatów , z każdym rokiem • 
jest coraz więcej zorganizowano !i 
turnusów. Na wycieczki dla zało­
gi rada zakładowa dysponufe fun­
duszem w v.,ys. 25 tys, złotych. W 
planie - wyjazd do1 Krakowa i 
Oświęcimia i w góry, 

BOLESLA WIECKIE Zakłady Wy­
robów Kamionkowych - wspńlu­
działowiec ośrodka wypoc2'.ynkowe-·· 
go w Jelitkowie. Miejsc dla ' 30 
osób. Fundusze na turystykę więk-, ,  
sze niż w potężnym „WidzÓwle" -
bQ 40 tys! u. - I t��j P.lanuJ4'! sig • 

tym roku funduszu zakładowego. 
BKS. I tułaj  mają skromne fun­

dusze ze składek załogi. Za to 
kopalnia ma dobrze zorganizowane 
ośrodki kl:'mpim:owe w Karparzu 
i Jelitkowie nad morzem. · W ub. 
róku korzystało z tej formy ,wy­
pocz.ynku 72 pracowr; ików . • W roku 

Bolesławiec j est świetnym miej­
scem wypadowym do zam ku Czo­
ha, do Puszczy Zgorzeleckiej, w 
Karkonosz.e. Czyżby. organizato­
rów niedzielnych wycieczek nale­
żało zaopatrzyć w mapy własnego 
terenu? 

JERZY OLBIŃSIH • 1965 będzie więcej chętnych. 

P
ODOBNYCH informacji, u- ______________ _ 

• dziel iło nam parę pomniej-
szych fabryk. Potwierd'ł.ają 

3 
one p!"Zerle wszystkim fakt, ie w 
zakładach przemysłowych nie tylko WIADQMQSCI 
mówi się o turystyce,, wypoc;iynku 
letnim· na �ebraniach. Coś się w �r 28 (4:)2) tej dzied:dnie dzieje! Czi !{. _ �Ł; 
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C
ZERWONE światełko zgasło, po chwili zaświecilo się • 
zielone - dyrektor jui jest wolny I moie przyjąć re• 
portera. To urządze nie zainstalowano przed drzwiami 

wejściowymi do gabinetu dyrektora Zakładu Dośwladmal­
nego Przemysłowego Insty tutu Elektroniki w Bolesławcu. 

Mała rzecz, a usprawnia organizację pracy. 

Elektronika to nie tylko świa­
tełka informacyjne przed drzwia­
mi dyrektorów, jest to połączenie 
kilku dziedzin - mechaniki, fizy­
ki, chemii, i elektrotechniki.\ Za 

kłady elektroniczne wytwarzają 
wiele niezwykle cennych maszyn 
I części do wszelkich urządzef1 
elektrycznych. · Np. wrocławskie 
„Elwro" znane jest z produkcji 
doskonałych maszyn matema­
tycznych. 

Zakład w Bolesławcu znajduje 
się jeszcze w powijakach. Pro­
dukcja ruszyła dopiero w marcu 
ubiegłego roku, za to perspekty­
wy rozwoju są dość optymistycz­
ne. W chwili obecnej pracuje 180 

osólJ (w tym 70 kobiet), a roczna 
wartość produkcji wynosi 16 ml- · 
lionów złotych. Jui w roku 1970 
zatrudnienie wzrośnie do 566 o­
sób, a wartość wytwarzanych 
wyrobów do l35 milionów zło­
tych. Natomiast w 1980 r. war-

63 ,,głodnych'' 
nauki . . . 

O kadrę ze średnim wykształ­
ceniem, szczególnie w południo­
wej części powiatu złotoryjskie­
go, jest trudno. Zwerbowanie 
kogokolwiek wiąże się z zapew­
nieniem kandydatowi ewentual­
nego mieszkania. Kierownictwo 
Wojcieszowskich Zakładów Prze­
mysłu Papierniczego, przy po­
parci u władz powiatowych, roz­
poczęło starania o otwarcie 
pu11ktu konsultacyjnego Techni­
kum Ekonomicznego w Jeleniej 
Górże. Kandydatów zgłosiło się 

sporo, bo 63 osdby - pracow­
nicy . WZPP. Jeśli nie pojawią 
się jakieś nieprzewidziane trud­
ności, przypuszcza się, że już 
we wrześniu punkt konsultacyj­
ny rozpocznie pracę dydaktyczną. 

Ten sposób rozwiązywania 
trudności kadrowych w powie­
cie, należy uznać za bardzo 
szczęśliwy. Pracownicy zakładu 
będą mogli w miejscu zamiesz­
kania, tj . w Wojcieszowie, uzu­
pełniać średnie ·  wykształcenie. 

ln. 

tość produkcji romnej osiągnie 
kwotę 400 milionów złotych przy 
zatrud,nienlu 1.200 osób. 

,-, O aktualnie produkuje się 
I.A w bolesławieckim zakła­

dzie? Przede wszystkim wytwa­
rza się 6 gatunków getterów. 
Na pierwszy rzut oka wygląda 

_ to jak krążek, którym przyczepia 
•się fir.i,nki do karniszy. W rze­
czywistości są to precyzyjnie wy­
konane stopy baru, aluminium 
l proszku niklu. Służą do po­
chłaniania gazów sz,czątkowych. 
Bez getterów nie obejdą się żad­
ne lampy elektronowe i kine­
skopowe. Próbną partię getterów 
wysłano do Węgier I Czechosło­
wacji. Dyrektor zakładu. Andrzej 
Szczepanowski, jest zdania, że 
zakład może . opanować rynek 
wszystkich krajów socjalistycz­
nych. Już obecnie produkcja 
przewyższa potrzeby krajO'l.\:e. 

Zwiedzając hale produkcyjne 
widziałem produk,cję innych wy­
robów oraz wiele ciekawostek. 
W jednym z pomieszczeń znaj­
duje się generator, który potrafi 
zar,alić lampę jarzeniową (taką, 
jakie oświetlają nasze ulice) bez 
żadnych prze)Vodów z odległości 
ki lku metrów. Jeden z praoow­
ników wyjaśnił mi „tajemnicę". 
P0lega ona na tym, że obok ge­
neratora wytwarza �ię pole wy­
soluej częstotliwo§ci powodujące 
j,,nizację gazów I w konsekwen­
cji zapalenie się lampy. Proste, 
prawda? 

Zakłady zatrudniają sporo wy­
kwalifikowany.eh mechaników, 

'elektroników, fizyków, chemików 

l metalurgów. Wyższe wykształ­
cenie ma 15 pracowników, 27' le­
gitymuje się świadectwami tech• 
ników, :wszyscy urźędnicy mają 
średnie wykształcenie. Kilkuna­
stu pracowników uczy się za­
ocznie w wyższych uczelniach 
i średnich szkołach technicz­
nych. Niedawno 18 osób uzy­
skało tytuły czeladników lub 
mistrzów dzięki ukończeniu kur­
s6w organizowanych przez Mię­
dzyzakładowy Uniwersytet Ro­

botniczy. Bowiem 7 klas szkoty 
podstawowej to za mało by pra­
oować w ząkładzie elektroni-
cznym. 

LESLA W MILLER 

Populargzacja. 
bada.ń 

naukowych 
6 lipca br. w Zakładach Wyro­

bów Papierowych w Chojnowie 
odbyła się konferencja naukowa 
organill:owana z inicjatywy ZWP, 
przy współpracy Politechniki Wroe 
ławskiej I pod auspicjami Zjed- / 
noczcnla. Konfere,.ncję poświęcono 
projektowaniu l organizacji tran­
sportu wewnętrznego w przed,;ię­
biorstwach przetworów papiero­
wych. Jej celem byto spopulary­
zowanie owoców badań nauko­
wych przeprowadzonych w :i;a­
kladach w Chojnowie. 

Egzekutywa KP o · kadrach 
Na konferencji, w której udział 

wzięli przedstawiciele minister­
stwa, dwóch. ,zjednoczeń ora,g 
wszystkich· zakładów przetworów 

' pap'ierowych w Polsce, wygło�o­
no trzy referaty. Dwa wygłosili 
naukowcy Politechniki : kierownik 
zakładu Ekonomiki Organizarji, 
doc. dr BRONISLA W PILA WSKJ 
or11,z mgr inż. ANDRZEJ' PEJ'.,ECH. 
Trzeci r�ferat wygtosił, , glówny. ł\1-
żynier ChZ;\'.VP, . r»lir, •\nż, STANIS-

I!.. I AD zagadnieniem kadr 
I� kierowniczych w powiecie 

obradowała egzekutywa 
KP PZPR w Złotoryi. Z przed­
stawionej informacji wynika, że 
z liczby 145 osób zajmujących 
odpowiedzialne i kierownicze sta 
nnwiska, , 63 posiada zaledwie 
wykszta.tcenie podstawowe (44 
proc.); 59 osób legitymuje się 
wyli:sztalceniem średnim (w tym 

--------------·--

A lurgowlsku 
brak 

Szanowny Panie Redaktorze! 

C 
ZY • pam,ięta Pan mój list 
z jesieni ubiegłego roku? 
Pisałem Panu, że w Zło-

toryi nie rha targowiska, na 
którym rolnicy z pobliskich wsi 
riiogliby sprzedawać nabiał, wa­
rzywa i owoce. 

5 z niepełnym średnim) oraz 23 
posiada wykształcenie wyisze. 

W rozbiciu na instytucje i ga­
łęzie naszej gospodarki, najbar­
dziej niekorzystnie przedstawia 
się sytuacja w radach narodo­
wych i państwowych gosp�ar­
stwach rolnych. W pierwszym 
przypadku wykształcenie podsta­
wowe posiada 32 osoby. Znaczna 
licz.ba osób z wyksztakenlem 
p od�tawowym przypada na rol­
nictwo. 

Wypada podkreślić, że proble­
mowi kadr, aczkolwiek. niedosta­
tecznie, poświęcano uwagę w ro­
ku poprzednim. Egzekutywa KP 
stanęła na stanowisku, że osoby 
zajmujące kierownicze stanowi-

- ska, a nie posiadający odpowied­
l'lich kwalifikacji • zawodowych 
i wykształcenia, . winny podjąć 
naukę. Dzięki • tym sugestiom 
Wiele osólb rozpoczęto uzupełnia­
nie wyksztakenia. Niemniej, 
pr„eciętna poziomu kadr, nadal 
jest niezadowalająca. Poświęca­
nie zbyt wiele uwagi pracy z 
kierowniczą kadrą, ni,e pozwoliło 
zająć się przygotowaniem re­
zerw. Obecnie zalMwie 16 osób 
posiada odpowiednie predyspo­
zyc,ie do zajęcia stanowisk kie­
rowniczych w przemyśle i han­
cllu. Brak jest jednak odpowied­
nich ludzi na kierownicze sta­
nowiska w rolni.ctwie oraz osie­
dlowych i gromadzkich radach 
narodowych. 

Podczas obrad stwierdzono, że 
w wielu przypadkach obecni 
kierownicy przez pewien czas 
będą się wywiązywać z bieżą­
cych zadań, jednakże warun­
kiem podołania wzrastającym 

zadaniom w najbliższy.eh latach, 
jest uzupełnianie przez nich wy­
kształcenia, 

Nie wyklucza to oczywiście 
„importu" spoza powiatu ludzi 
o wysokich kwalifikacjach za­
wodowych. 

ln. 

LAW. GAWRON. . : . . ;., . ... . • - �  
• Podkreślić trzeba, ';.� konferen­

cja prżygotowywana: była przez . 
wiele tygodni. Podjl!ie prace ba- · 
dawoze wiążą się ściśle z zapo­
czątkowaną przez Kr PZPR ko­
ordynacji\ poziomą. , ' , .  

, Kronika przesłęps�w 
BOJKA · P O  ZABAWIE 

:W Muchowie kolo Jawora na za• 
bawie tanecznej organizowanej przez 
przez Nadleśnictwo bawiono się spo­
kojnie. Zaczęło się dopiero wtedy, 
kiedy orkiestra zdążyła już spako• 
wać instrumenty. Józef Czaja wra• 
cający do domu usłyszał nagle ja• 
kiś krzyk - I okazało się, że to 
pijany Lucjan Kiełbasa wszczął a• 
wanturę z kole&ą, Kiedy Czaja we­
zwał pijaka do zachowania spokoju, 
ten przewrócił go zadając nożem 3 
ciosy w głowę. Awanturnika aresz­
towano. 

Tego samego dnia zamknięto tak• 
że w areszcie Józefa' Tomaszewskie­
go i Władysława Wiercińskiego, któ• 
rzy bili sztachetami powracających 
z zabawy. Kiełbasa I Wierciński są 
młodzi, zaś Tomaszewski liczy 35 
lat I ma plt;cloro dzieci. 

Wkrótce wszyscy I trzeJ zasiądą na 
lawie oskarżonych przed Sądem Po­
wiatowym w Jaworze, 

ZNĘCAŁ SIĘ NAD KALEKĄ 
16 lipca przed Sądem Powiatowym 

w Zloloryi odbędzie się rozprawa 
przeciwko 59-letni'emu Filipowi Gan-

carzowl, Akt oskarienia zarzuca mu 
fizyczne I moralne źnęcanie się nad' 
głuchoniemym, A, Chudym. 

RABUNEK 

Uczeń Zasadniczej Szkoły Górniczej 
w Złotoryi, Józef Mlonek szedł na dwo 
rzec kolejowy by kupić bilety mle• 
sięczne dla kolegów dojeżdtających 
do szkoły. Korzystając ze słabo „o_ 
świetlone,l uliczki chłopca napadł 
18•letni Kazimierz Wróbel, który 
zrabował uczniowi 146 złotych i • 
zbiegł. 

Wróbel został jednak schwytany 
I 15 lipca br. będziP. odpowiadał 
przed Sądem Powiatowym w Złoto­
ryi. 

PRZYWŁASZCZYŁ PIENIĄDZE 

Do Sądu Powiatowego w Złoto­
ryi wpłynął akt oskarżenia prze• 
ciwko Kazimierzowi Bernasiewlczo• 
wi. Zarzuca się mu, te jako sołtys 
wsi Biała przywłaszczył sobie kwo• . 
tę 2.500 złotych pochodzącą od chlo• 
pów i przeznaczoną na spłatę pu. 
datku. 

(lemil) 

I 

NOW A SZKOŁA SREDNIA 
Jut od września br, W BO• 

lesławcu czynna będzJe now! szkoła średnia. 11-1etn1e Tech 
nlkum Gospodarcze Płzygoto• 
wuJące wykwalifikowane kadry 
dla placówek zbiorowego żY• 
wlenla, Szk9ła zostaąle urzą• 
dzona przy ul. Komuny Pary• 
sklej. 

KOMISJE PRACUJĄ 
Komisje Miejskiej Rady Na• 

rodowej w Bolesławcu już przy­
stąpiły do pracy. Obecn�e Ich 
członkowie zapoznają się ze  
swoimi obowiązkami I opr3:co• 
wują szczegółowe plany zaJc;ć, 

FOLDER O BOLESŁAWCU 

staraniem Biura Obsługi Ru• 
chu Turystycznego PTTK . W 
Boles:awcu, wydany został �n­
formator turystyczny_ po_ mie­
ście I okolicy. PubhkacJa za• 
wiera rys historyczny, _dorobek 
XX•lecia, zdjęcia oraz 1nforma• 
cje o wycieczkach, 

REALIZUJĄ POSTULATY 

Miejska Rada Narodo!-1� w 
Bolesławcu otrzymała JUZ z 
PRN wnioski i postulaty wy­
borców. Wkrótce zo�tan:, one 
skierowane do reallzacj1. Do 
końca lipca br. autorzy o�rzy• 
mają pisemne odpowied�1 � 
sposobie i terminie reallzacJI 
�vniosków l postulatów. 

z,(' KILKA DNI -
NQWE MIESZKANIA 

Jak się dowiadujemy _w Miej• 
skiej Radzie . NarodoweJ w Ja­
worze jeszcze w lipcu br. prze• 
kazany zostanie do użytku bt?,• 
dynek w Rynku, Uzyska sui 
tam 30 mieszkań oraz 7 lokali 
handlowych. 

WÓDA DLA OSIEDLA 

Obok Starego Jawora znaj­
duje się osiedle liczące 16 hu• 
dynków mieszkalnych, do któ­
rych nie dochodzi woda. Mle• 
szkańcy osiedla podjęli inicja• 
tywę doprowadzeµia wody w 
czynie społecznym, Prace zo• 
stały już rozpoczęte i najpóz• 
niej we wr;z:eśniu woda podłą• 
czona zostanie do wszystkich 
domów. \• artość prac społecz• . 
nych określa się na ponad 300 
tysięcy złoty;eh. 

GŁOS-NO • 0�()D ., ,,KOLOROWĄ'' 
, , r ·.: • 

w · re-stauracji „Kolorowej" w 
Jaworze w śroi:Iy i soboty od• 
bywają się wieczorki tanec;me, 
które końcżą się około godziny 
pierwszej w nocy,• Rozbawione 
towarzystwo _ powi:;acające z Io• 
kału· zachowuje się na ogół 
'z!:>Yt głośno budząc mieszkań• 
ców, Czy nie ma na to spo• 
sobu? 

' ' 

I , 

NA , OBOZY 
Jut za kilka dni 56 aktywi­

stów ZJY.S z 'JlOWiatu złotoryj­
skiego- pojedzie na obozy szko• 
leniowo-wypoczynkowe do Mi• 
kołajek i innych atrakcyjnych 
miejscowości. Organizatorami są 
Zarząd Główny i Zarząd Woje­
wódzki ZMS. Prócz tego około 
200 członków ZMS weźmie u• 
dział w obozach zo1.-ganizowa• 
nych przez Rady Zakładowe i 
Zarządy Zakładowe ZMS. 

Zarząd Powiatowy ZMS za• 
mierza zorganizować kilka ty• 
godniowych turnusów szkole• 
niowych dla aktywu, nad je­
ziorem w miejscowości Roldtki. 

POMALOWAŁ ZEGAR 
Czterostronny zegar znajcl ują­

cy się na wie:zy kokcloła w 
· Złotoryi (na pl. Wolności) był 
od lat nieodnawiany i jego 
tarcze były ledwo widoczne. 
Dzięki s•araniom Miejskiej Ra­
d-Y Na.rodowej zegar został ład­
nie polakierowany. Te skom• 
plikowane prace wykonywał 
specjalny (i odważny) fachowiec 
z Wrocławia. 

PRZESZKOLILI 161 oson 

Zakończył się rok szkolny w 
ł Wieczorowych Szkołach Ak­
tywu ZMS. Trzy pracowały w 
Złotoryi, czwarta w Chojnowie. 
Łącznie przeszkolono 161 człon• 
ków organizac.li. Tematyka obej 
mowllła zagadnienia śwhtopo� 
gll!dowe, wyd:i.rzenia mit;dzyna­
rodowe, sprawy gospodarcze itp. 

(m) 

NAJWIĘKSZY HOTEL 
W mfarę postępu · prac przy 

budowie nowego Z�glębia Mie-

Targowiska nie ma, aie han­
del istnieje. Właściwie• ,,hande­
lek", odbywający się w bramach 
budynJ;ów Lub wręcz na chod­
nikach. Co gorsza n ie  zachowu­
je się nCT,wet m'nimurn Wymo­
gów sanitarno-higienicznych, a 
'J/O s 1cończonych transakcjach w 
miejscach' handlowych pozosta.ją 
stosu· śmieci. 

T11mc'<asem ani Wiu:l.zial Go­
spodarki Komunalnej Pow'ato­
weJ Ra.d1; I', arodowcj un,i Miej­
s;:a Rada Narodowa ni.e kiwnę­
ły nawet p:i!cem w oucie by 
ÓVJ prob lem rozwiąz'lć. 

póldzielnia 
pow�tala 

. • 
k 

o 
m1e�z an1owa 

Panie Redaktor:e, na co s ię  w 
Z!o ton1i czeka? a może na kra­
snoLudki, które której.� pięknej 
nocy prz11,1rlri i zlmdujq , ca "1.J 

:- targowisko?! 
Z po1 1,ażan1em! 

Z:;czliwy 
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Choć w Bo:eslawcu buduje się 
wiele nowych domów sytuacja 
mieszkaniowa jest tu bardzo cięż­
ka. Nic dziwnego, z j ednej stro­
ny rośnie liczba mieszka1'1ców (29 
tys.ięcy), z drugiej za� wiele Eta ­
rych budynków uległo likwidacji. 

Już Ulkakrotr.ie pisaliśm_·, że 
najlepszym rozwiązaniem proble­
mu byłoby uruchomienie spółdziel­
ni mieszkanibwcj. Nasz· postulat 
wreszcie doczekał się realizacji. 
W ostatnich dniach czerwca w 

w 
Bolesławcu powstała spółdzielnia 

miernkaniowa licząca 100 człon­
ków - założycieli. Już na pierw­
s;,;ym zebraniu wybrano 11-oso­
bową Radę Spółdzielczą i trzy­
osobowy zarząd. Prezesem jest 
Wiesław Czopik, pracownik Za­
kładów Górniczych „Konrad". 
Placówka ma swoją tymczasową 
siedzibę w pomieszczeniu Wydzia­
łu Gospodarki Komunalnej Po­
wiatowej Rady Narodowej_ 

Do końca 1970 r. spółdzielnią, 

Bole�lawco 
będzie dysponowała kwotą około 
30 milionów Illo.tych pochodzą­
cych z fuduszy przcznat:wnych 
na budownictwo mieszkaniowe 
miejscowych zakła.cl5w. Najwię­
cej pienięc,zy na ten cel mają 
Zakłady Górnicze „Konrad" i Za­
kłady Kwasu Siarkowego „Wizów". 
Za pieniądze te można będzie wy- • 
budować około 350 mieszkań. 

Zarząd spółdzielni będzie czynił 
1starania o uzyskanie kredytów 
bankowych i dzięki czemu spół"'. 

dziclniP, można przekształcić na 
typ lokatorski i przyjmować 
wszystkich chętnych. 

Kied.y będq przyszłe mieszka­
nia? Już w przyszłym roku bo­
wiem Miejska Rada Narodowa 
sprzeda spółdzielni bl:dvnek o kil­
kudziesięciu mieszkaniich. Rów­
nież w przyszłym roku rozpocz­
nie się budowę pierwszych wła­
snych obiektów. 

!lemil) 

dzlowego (dzisiaj pracuje Ju' 
tu 7,5 tys. ludzi) z ka:tdym 
dniem zwiększa się ilość 
miejsc hotelowych. Aktualnie 

hotele robotnicze dysponują 
jut 3,040 mle.Jsćaml. W przy. 
ulej 5-latce wybuduje się w 
Lubinie nowe hotele robotni• 
cze ' które będą dysponowały 
3,2o'o miejscami. Tak więc Lu• 
bin będiie posiadał łąc:inle 
przeszło 6.300 miejsc w hote• 
lach robotniczych. Ta llczha -
w myśl założeń - pozwol! ?a­
spokoić potrzehy nie tylko 
przyszłych budowniczych, a•e 
t:ikie pracowników nowo wy­
budowanych kopalń, 

ROSNĄ NOWE DOJUY 
Lubin od początku budowy 

kopalń o trzymał z tak zwa• 
11ycll śr9dków Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego 3,759 izb. 
w okresie tym 502 izby wyblJ• 
dowano , za sprawą rad naro• 
dowych. w przyszłej 5-latce w 
Lµbinie wybuduje aię 5.200 izb 
g ównie, bo � _70 _proc przez 
l'esortową spó,dz1eln1ę mieszka­
niową, 

HANDEL 
NA CENZUROWANYM 

ostatnie posiedzenie egzeku• 
tywy KP PZPR w Lubinie po• 
święcono działalności przedsię• 
hiorstw handlowych: Obrady 
egzekutywy cechowała WJlikll• 
wa analiza dotychczasowej 
działalności pJacJwek handlo• 
wych. Krytyce poddano zwla• 
szcza pracę dyrekcji MHD, 
gdzie specjalna komisja stwl�r 
dziła szereg uchybień. główme 
w a ngażowaniu pracowników i 
nieprzestrzeganiu obowiązują­
cych w tym względzie prze• 
pisów, 

BUDUJĄ PIEKARNl� 

Lubińskie Przedsiębiorstwo 
Budowlano-monr,1żowe jeszcze w 
tym roku zakqi'lczy prace bu• 
dowlane na terenie nowej, ol• 
hrzymlej piekarni. Termin 
prze)rnzania piekarni do użyt• 
k u  przewidziano na koniec 
bieżącego roku. 

JUŻ POD NAMIOTAMI 

153 lubińskich harcerzy od 
2 lipca przebywa na obozi11 w 
malowniczej miejscowości Jod­
łów w powiecie bystrzyckim. 
Harcerze rekrutują się głów• 
nie z Lubina, ale sporo. bo 30 
osobo,;vą grupkę stanowią dzie­
ci . pracowników Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. 

Obóz lubińskich harcerzy 
trwać bę,dzie do 2 lipca. Ko• 
mendantem obozu jest dh. A• 
leksander Podgórny a obofną 
- Zofia Foczek. 

z· MYSLĄ O DZIECIACH 

Komenda Hufca ZHP w Ln• 
binie z myślą o dzieciach, któ• 
re nie wyjadą w tym roku na 
kolopie, obozy I wczasy zor• 
ganizuje w sierpniu w ramach 
popularnej już akcji „nieobo• 
zowego lata" wypoczynek 
dla 2 tysięcy chłopców i dziew 
cząt. Akcja ta przebiegać bę• 

' dzie pod hasłem „Sobie I in• 
nym". Kierować nią będą 
Wanda Koziarek, Józef Mu• 
szyński i Andrzej Bilan. 

(ren.) 

l,S MLN, ZŁ PONAD PLAN 

Dowiadujemy się, że Wojcie• 
szowskie Zakłady Przemysłu 
'Wapienniczego zada.nia przypa• 
dające na I półrocze tego ro• 
ku wykonały już 25 czerwca 
br. Wartość dodatkowej pro• 
dukcji w ostatnich 5 dniacll 
ub. miesiąca wyniosła 1,5 mln 
zł. 

Na szczególne podkreślenie 
zasługu,te przekroczenie o 25 
proc. produkcji wapna nawo• 
zowego, które jest bardzo po• 
szukiwane przez rolników. 

WCZASY NA WYSPIE 

W sierpniu br. 40 pracowni• 
l<ów Wojcieszowskich Zakładów 
Przemysłu w·apiennicz;)go bę­
dzie wypoczywać na wczasach 
"la wyspio Wolin k. Swinoui• 
,;cia. Kosztem ponad 100 tys, 
zł remontuje się tam bowiem 
budynek. Ten skromny ośro• 
dek wypoczynkowy wapien• 
ników wzbogaci się w przy• 
szlo�ć o nowe miejsca ' wypo• 
czynkowe. Istnieje projekt wy• 
budowania w pobliżu domu 
wczasowego 10 domków kam• 
pingowych dwu i cztero-oso• 
bowych. DZil;'ki temu na jed· 
,n ym turnusio wypoczyw2 ć bę• 
d„ie 111oglo około 70 osób. 

BASEN DLA WOJCIESZOWA 

Powiat złotoryjski pod wzglę-dem krajobrazowym należy do r,iąknic;jszych w naszym wo• 
.1ewództwie. Nic więc dziwne• 
go, ie coraz częściej mówi się 
o braku urządzeń turystycz• nych, o konieczności rozbudo• 
wy zaplecza wczasowo-turys• tycznego, Niestety na inwes• 
tyc�e te r,:dy n�rodowe nie 
posiadają śro.dków. _Z ciekawa inicjatywą wystą• 
r,1 a l,tyw i mieszkaiicy wojcie­
�::owa . Postanowili mia nowi• 
cie zbudować piekny basen 
olil'l"pi.'ski. Nn czelo komitetu 
b i•dowy basep.u s:anąl dY· 
l l'ktor WZPW m�r RV• 
szard Kamiński Ponie• • 
Wilż projekt postanowiono 
,,,cielić w czyn ... w tym sezo• 
nie fos7cze odd'\nv zostanie w 
uó:ytkowanie mieszkańców Woj• 
cies7owa basen ł<apielowy o 
wymiarach 25 x 50 m. wartość 
całego obiektu wyniesie J ,5 

mln zł. Brawo! 
ln, 



(Dokończenie ze str. 1) 

73 kg. Praski w cenie 4 zł za 1 ka 
145 kg, pszenny w cenie 4,80 

z, l kg - 190 kg i _, ,zakopiański'' 
po 6,60 za 1 kg - 26 kg. Chleba 
„sandomierskiego" w cenie 3,50 za 
1 kg nie upie1:zono ani jednego bo­
chenka, choć dawniej produkowano 
dziennie blisko 600 kg. Z dniem 1 
czerwca br. przerwano wypiek 
tego gatunku. Jest „za tani i nie­
rentowny". Oczywiście dla PSS-u 
bo wśród . konsumentów cieszył si� 
powodzeniem. Inaczej np. we Wro­
cławiu w WZPP, gdz.ie do dziś 
„sandomierski" produkuje się jak 
dawniej. Ale tam nie działa komu­
nikat wewnętrzny Centrali ,.Spo­
łem" nr 1 w którym czytamy:  

,.Z uwagi na przewidziane recep­
turami większe niż przy produk­
cji chleba praskiego zużycie mąki 
żytniej do chleba nałęczowskiego 
I łęczyckiego (50 proc mą.kl pszen­
nej I 50 proc. mąki t.ytnlej) na­
leży zaniechać produkcji tych 
dwóch gatunków", 

• 
I zariiechano również produkcji 

chleba sandomierskiego. Ale nie  
dlatego, żeby zmniejszyć zużycie 
mąki żytniej , tylko z uwagi na 
cenę. 1 kg chleba nałęczowskiego, 
kosztował 3,70 z.l. Był nierentow­
ny. W sandomierskim j est 50 
procent mąki  żytniej, 50 pro­
cent mąki pszennej tak jak  

. i w chlebie zakopiańskim. 
Ale tego . ostatniego nie wycofano 
z produkcji l:>o l kg. kosztuje 6,60 
zł, więc j est rentowny. 

Zarządzenie centrali Społem to 
rzecz święta dla legnickiego PSS 
1 musi je wykonać. Pilnują tego 
działacze Społem z województwa 
i centrali. Dnia 31 marca br. ob. 
B. Wróblewski z ZS „Społem" z 
Wrocławia przeprowadził w leg-
nickim PSS lustrację i sporządził 
protokół, w którym stwierdzll ,  że: 
,,Główną przyczyną zaniżenia pla­
nów produkcyjnych była niewłaś­
ciwa (c.zytaj niekorzystna - red.) 

struktura produkcji chleba miesza­nego, sprzeczna z uchwalą zarzą­du „Społem". Stwierdzono zbyt wys�ki wskaźnik, bo aż 30 proc. wypieku chleba sandomierskiego", To wystarczyło, aby najpierw o­graniczyć, a później całkowicie za­
prz_estać wypieku tego gatunku chleba. 

* 
P 

OSUNIĘCIA ZS ),Społem" przyniosły korzystne wyniki 
- produkcja piekarnicza jest 

coraz bardziej rentowna. Oto kilka 
danych statystycznych. 

W roku 1960 PSS w Legnicy 
wyprodukowała ogółem 4.820 ton 
pieczywa wartości (w cenach zby­
tu) 19.947,600 zL 

W 1964 roku 
ogółem 4.599 ton 
tości 20.633.840, zL 

wyprodukowano 
pieczywa war-

Chociaż wyprodukowano w roku 
ubiegłym o 221 ton pie<-zywa 
m niej, wartość jego w cenach zby­
tu wzrosła o 686.240 zł. Srednio 
w skali globalnej wartość jednego 
kg pieczywa wzrosła o o,kolo 0,37 
zł. Gdyby wszystko zliczyć, to 
,,rentowność" PSS-owskich pie­
karni wzrosła w 64 roku o 1.680 740 
zł. Oczywiście kwotą tą obciążono 
kieszeń konsumenta. 

* 

Z
ARZĄDZENIE ZS „Społem" 
promieniuje również na pie­
karnie prywatne, które w swo­

isty sposób czerpią z niego . doda t­
kowe zyski. 

W piekarni Feliksa Urbań-
skiego usiłowałem kupić 1 kg 
chleba „praskiego'', którego w myśl 
zaleceń odgórnych należy produ­
kować 80 proc. • w gatunku chle­
bów mąki mieszanej - a który 
j est dziś naj tańszy. Niestety. ani  
ta piekarnia prywatna, ani pozo­
stałe nie wypiekają tego gatunku 
chleba. Jest tam tylko chleb .,Ma­
zowiecki" w cenie 4 zł za 0,8 kg. 

I tu względy ;,ekonomicme" ma� 
ją  pierwszeństwo przed zapotrze­
bowaniem rynku. 

* 

S PRÓBUJMY podsumować na­
sze uwagi. Do producentów 
chleba . możemy . mieć dwie 

pretensje. Pierwsza - to sztuczne 
podwyższanie cen chleba, któremu 
nadaj e  się coraz to nowe nazwy, 
a który produkowany Jest z tych 
s amych. mieszanek mąki pszenno­
-żytniej co i gatunki tańsze. Zja­
wiska tego nie obserwujemy na 
szczęście w ?iekarniach państwo­
wych. 

Druga - to zła jakość pieczy­
wa i niekiedy fałszowanie posz· 
czególnych gatunków chleba, do 

produkcji których nie używa się 
takich dodatków jak mleko, droż­
dże, a do bułek - cukru i llusz-

• CZU (bułki maślane i słodkie) w 
takich .ilościach, J akie przewiduje 
receptura. 

Zdajemy sobie sprawę z .tego, że 
legnicka PSS n ie  ma łatwego ży­
cia. Stare poniemieckie piekarenki 
·ledwo dyszą, a budowa nowej pie� 
karni rozpocznie się dopiero za 
dwa lata. N ie  zwalnia to j ednak 
kierownictwa PSS i czyn:i.ików 
kontrolnych od obowiązku dopił· 
nowania na co dzień produkcji w 
piekarniach, l:>o każdy ma prawo 
zakupić taki chJeb, jaki chce., i .  na 
j aki go stać. Ma też prawo ocze­
kiwać dobrej jakości pieczywa. 

• ZDZISLA W GRONTKOWSKI 

- . 
Kob iety -

• , • 

mązczyzn1 
(WIT-AR). Niezwykle lntere­

su]ące badania prowadzi już od 
dłuższego czas·c1 Pracownia 
Psychologii Centralnego Insty• 
tutu Ochrony Pracy, Badania 
mające na celu usprawnipn'e 
procesu pracy pt zy pomor.y 

� barw, obeJmuJ ą takie zagact­
nienia jak :  wpływ barwy · na 

• • ocenę · odległości. tempo pr-a�y, 
szybkość spost rzegania oraz pre­
ferencję barw w różnych śro-
dowiskach. 

Wyniki badań wskazują na 
celowość posługiwania się bar­
wą we wszystkich �rzypadkach, 
k iedy wchodzi w grę szybkość 
spostrzegania. Stwierdzono tak• 
że, iż nie Jest prawdziwy po-

nieb ieski, 
zielony -

gląd . jakoby barwy cle.ple po• 
wodowały wzrost tempa pracy 
w sposob powszechny, 

Badania nad preferencją barw 
przeprowadzono wśród 250 pra­
cowników przemysłowych. Naj­
więcej głosów padło na kol0r 
zielony · kobiety wybierały ko­
lor niebieski i żółty. meżczyżnl 
:r.ielony i ciemnoniebieski. Pra­
cownicy pochodzący ze wsi lu• 
bią kolor zielony, z miasta -
żółty, 

Prace przeprowadzane w tej 
dziedzinie przez Instytut są c'zę­
ścią ś;.; ia towych badań, ma Ją• 
cych pozwolić na bardziej nau• 
kowe podstawy stosowania barw 
w środowisku pracy, 

Wyróżnien ie d la l,egnick i ego twórcy 
Ze Stan isławem Srokowskim · -·o Kłodzkiej Wiośn i e Poetyck iej 

Stanisława Srokow·sltiego spotka­
łem w. ,,Parnasiku". 

- Jak mi wiadomo ucustniC'LYI 
pan w Kłodzkiej Wiośnie Poetyc­
kiej w dniach od 17 do 21 czerwca 
br. Proszę, by zechciał pan po­
dzif!lići się wrażeniami z tej im­
prezy, zyskującej sobie z ka1dym 
rokiem oora.z większą. popularność. 

- Jestem urze<:ZOny miastem, 
sprawnością organizacji l, co za­
sługuje na specjalne podkreślenie, 
niezwykle życzliwym stosunkiem 
władz administracyjnych i partyj­
nych miasta, oraz atmosferą peł­
nego zroz..umi€nia dla spraw zwią­
zanych z literaturą. j aką ot(){:zono 
goSzczncych w Kłodzku twórców. 
Atmoderą zrodzoną z niekłamanej 
potrzeby rozwijania i popularyzo­
wani-a y.ultury literackiej w swoim 
regionie. 

- Został pa.n laureatem tradycyj.: 
nego już Konkursu Jednego Wier­
sza.. Może parę słów o tym? 

- Wierszy zgłoszonych było spo­
ro. W jury z.asledli m. in. Jerz.y 
Zaglirski. Arnold Słucki, ·Janusz 
Sławiński. Wiersz mój, który uzy­
ska! I nagrodę „za najlepsźe me• 

• ta fory" i specjalną nagrodę KIO:­
dzkiego Oddżialu Związku Arty• 
stów Plastyków nosi tytuł „Polo­
i'\7anie". Jest to oczywiście poetyc­
ka przenośnia i oznacza poszuki­
wanie nowych dróg twórczości, 
prawdy o człowieku. 

- Pański debiut? 
- Debiutowałem w 1958 roku, 

w Polskim Radiu w Opolu, a. na­
stępeie bylem współautorem Al­
manachu Młodych wydanego przez 
Ludową Spółdzielnię Wydawniczą, 

- Czy podziela pa.n dość roz-

powszecbniony sąd o niezrozumia­
łości współczesnej po_,zji? 

- Nie. Właśnie w czasie Kłodz­
kiej Wiosnyf miałem wyraźny do­
wód przeczący temu. Podczas spot­
kania ze środowiskiem wieji;kim 
wlers-ze mego kolegi i mój e .  wr· 
wolały oży\,lioną dyskusję. A to 
już świadczy, Ż€ poezja współczes­
na wraz ze sprawami, jakle po­
ruS?..a nie j est obojętna odbiorcom. 
Przeciwstpwiając się staremu ty­
powi mentalności wytwarL.a nowe 

kryteria moralne i artystya;no 1 
tym wzbudza zainteresowanie. 

Stanisław Srokowski je:1t rów•/ 
nież laureatem I nagrody Polskie- ' 
go Radia i Telewizji a wiersze 
j'ego były recytowane 'w ubiegłym 
roku w progi,amie poetyckim TV. 
Na terenie naszego miasta Teatr 
Poezji p rowadzony przez niego 
zyskał sobie duże uznanie. Ple:rw­
szy program ncsU tytuł „Gdzie 
jesteś, cieniu". 

Rozmawia!: JANUSZ KALITA 
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� Ballada " nocy miasteczkowej § 
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� (Fragm.ent poematu „Polowanie") 

� 

N a naszych ekranach 
� 11 § 
� - w okolicy barów § 
� . kwitną zadami znudzone żony § � noszą swoje małe zośki loren S 
� w brzuchach zrywających się do ucieczki � 
� obliczają miesiące � l\IILOSC NA EKRANIE 

Utarło się powiedzenie że od po­
czątku sztuki filmowej na ekra­
nach całego świata wyświetia się 
ten sam film, opowiadający o mi­
łości dwojga ludzi, którzy się n ie  
zmieniają, �imo, ie  filmy mają 
różne tytuły i treści. W repertu­
arze miesiąca lipca poj awia się 
szereg tytułów, ·, które , określić 
można mianem „filmów miłos­
nych". Oto informacje o trzech 
najciekawszych spośród nich. 

M!LOSC DWUDZIESTOLATKOW 
Realizatorami filmu powstałego 

w wyniku koprodukcji francusko­
-włosko-japońskiej jest pięciu re­
żyserów. Koordynatorem ealoścl 
został F't-ancois Truffault, młody 
sławny reżyser francuski, zaś au­
torami poszczególnych nowel są 
Włoch, N iemiec, Francuz, J apoń­
czyk i Polak. 

Każdy z reżyserów miał całko­
wicie wolną decyzję co do tema­
tu i sposobu jego ukazania. W 
efekcie powstał film interesują­
cy, choć nierówny, ukazujący pe­
rypetie miłosne m łodzieży w róż­
nych krajach. 

Nowela polska, reżyserowana 
przez Andrzeja Wajdę należy do 
najciekawszych. Wystąpiła w niej 
trójka znanych aktorów: Barbara 
Kwiatkowska-Lass, Zbigniew Cy­
bulski i Wlallysław Kowalski. 

GLADKA SKORA 

Bohater Pierre Lachenay, 40-let­
ni pisarz i redaktor miesięcznika 
literackfego w Paryżu żonaty od 
kilkunastu lat, wyjeżdża do Liz­
bony. g-dzie ma wygłosić odczyt o 
Balzaku. W , samolocie p0znaje 
stewardessę, młodziutką Nicole, 
która robi n a  nim wielkie wraże· 
nie, W Lizbonie przypadkiem za­
trzymują się w tym samym hote­
lu, Po wspólnie spędzonej nocy -
rozstanie. Odnajdują się j ednak w 
Paryżu. 

Lecz ich uczucie przyćmiewa te­
raz sieć kłamstw. żona Pierre'a 
podejrzewa zdradę, między mał­
żonkami dochodzi do coraz ostrzej­
szych starć. Wreszcie - zerwanie, 
Pierre opuszcza dom. Może swo­
bodnie korzystać ze szczęścia u 
boku zakochanej w nim dziewczy­
ny. . .  ale tylko pozornie. 

Opowieść nie ma łatwego happy­
·endu, dramat zmienia się w tra­
gedię. 

Obiektywny, zimny · z pozoru, 
beznamiętny tok narracji - uka­
zuje prawdę o ludzkich uczuciach 
tak wielostronnie i szczerze, że  
nie sposób poŻostać obojętnym w-0-
bec stawian:vch w nim znaków za­
pytania. Mi�trzostwo reżyseri i  ze­
spoliło się w filmie ze znalrnmita 
grą pierwszoplanowych wykonaw­
ców. Jean ·· Desailly w roli pisarza, 
młodziutka Francoise Dorlcar ja­
ko stewardessa i Neily Bcnedet�i 
jako żona pisarza, stworzyli pra­
wdziwe, proste i wzruszające syl­
wetki ludzi postawionych p rze<! 
probl'a:mami nie do rozwiąz.a-:-iia, 

HELENA TROJANSKA 

Niedawno wyświetlany na na­
szych ekranach film włoski pt. 
,, Wojna trojańska" różni sie za· 
sadniczo od tej arneryka:'lskiej, 
zrealizowanej 5 lat wcześniej w 
1955 r. wersji greckiego m itu. 
Realizatorzy dość dowolnie po­
traktowali wątek homerycki Pary-
1,a i pięknej Heleny i postawili 
sobie za zadanie stworzenie · gigan­
tycznego widowiska, w pełni wy­
k orzystującego możliwości nowo­
czesnej techniki filmowej. 

O rozmachu insceni7.acji świad­
czy, że w scenach batalistycznych 
brało udział 30 tys. statystów; ol­
brzymią makietę Trni wykonano w 
28 oddzielnych kompleksach deko­
racji ruchomych, . aby umożli­
wić kamerom pełne panoramy 
prace p rzygotowawcze do realiza­
cji trwały pełne dwa lala. 

Ze względu na koszty film pow­
stał w całości we Włoszech, gdzie 
wydatki produkcyjne były znacz­
nie niższe niż w Hollywood. 

Główne role powierzono mało 
znańym wte<ly aktorom Rossanie 
Podesta i Jacguesowi Sernas. Na­
tomiast liczna pozostała obsada, 
skompletowana .została z dobo�o­
wych, · wypróbowanych . �k;orow 
amerykańskich i europeJsk1cn. W 
j ednej z dalszych ról . pojawia się 
także Brigitte Bardot. 

Kierownictwo całej tej gigantycz­
nej machiny pro<lukc_yjnej powie­
rzono ambitnemu . rezrser�"."1 �o­
bertowi Wise, glosnemu dz1s twor­
cy West Side Story". Jego zasłu­
ii\ "j:st cr_iOia koncepcja fil:nu, 

obrazującego prze<le wszystkim 
' starcie dwóch kultur : młodej bar ba· 
rzyńskiej j eszcze kultury greckiej 

i przerafinowanej. skazanej na za­
gładę - trojańskiej. i 

MIG. 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INSTALAC YJN O-MONTAŻOWYCH 
BUDOWNIC rWA ROLNICZEGO W LEGNICY -- -­

ul. Piastowa 20, tel. 48-35, 

Z A T R U D N I  

10 I1:LEKTROMONTEROW WYKWALIFIKOWANYCH 

do prac na terenie w ojewództwa wroc?awskiego 

WYNAGRODZENIE WG UKŁADU ZBIOROWEGO PRACY W BU­
DOWNICTWIE, ZGŁOSZENIA NALEŻY KIEROW AC_ FOD WYŻEJ 
PODANY ADRES, 271 k 

Z A T R U D N I M Y  N A T Y C H M I A S T  

P R A C O W N I K A  U M · Y S Ł  O W E G O  

Z WYKSZTAŁCEN IEM SREDNJM O RAZ Z 3-LETN.JĄ PRAKTYKĄ 
NA STANOWISKO E K O N O M  I S T Y  

D O  ZAKŁADU W LISOWIC ACH POW. LEGNICA 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 
Wałbrzyskich Za kładów Przemysłu 
Terenowego Prefabry kacji Budowla• 
nej. 

WA?..BF.ZYCH, ULICA itt!CKIEWł,CZĄ !G, :'! GODZ OD 7 DO L'5. 
291k 

� wysokie stożki 
� � siadają na chodnikach obok siebie 
� t! zapatrzone w nic � 

� albo odmawiają Wanię wszystkich • rogów miosta 
?, � odwagę -umarłych zaiety mężów urzędników f'J '" 
� � • albo odmieriia}ą przez przypadki kamienie ulic 
� � paznokci nóg oczka pończoch f!J 

� albo i ,-.,_ pieszczą opuszczone nisko piersi • 
� � a gdy nikt nie widzi 
� 

;',i skrobią się . w uda i gdzie indziej � 
� . albo idą � 
� wznosić a kty strzeliste � 
� . do świętych od wody sodowej � i patrzeć księdzu w oc:<y 

� 
� wracają w aureolach na głowie • � 

� ::e��;:
Y

!�
a

::ąt:��:P�
i

im!az do roku 
� 

� w kra{;acie i sztywnym kołnierzyku 
� 

� � �� i � na jak to na wojence ładnie 
2 

� 
hejże dzieci hejże ha � 

� . STAN]S�AW SROK OWSKI � 
f'J . � 
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DYREKCJA MIE.JSKJEGO P R Z  E D S  I Ę B T O  R S T  W A 
R E M O N T O W O - B U D b W L A N E G O  

w Legnicy, ul. Wrocła wska 41  

O G Ł A S Z A  

NA BÓR KANDYDATOW N A  N A U K Ę  Z A W O D U 
O SPECJALNOŚCI M U R A R  Z • T Y N I{ A R Z  

n a  rok szkolny 1965166. 

NAUKA ZAWODU 1'RWAC BĘDZIE 3 LATA ; 3 DNI W TYGOD­
NIU UCZNIOWIE ODBY WAJ Ą PŁATNĄ PRAKTYKĘ NA BUDO­
WACH I OTRZYMU J Ą  WYNAGHODZENIA MIESIĘCZNE W WY­
SOKOSCI :  

♦ W I ROKU 260 ZŁ. 
♦ W U ROKU 380 ZŁ. 
♦ W 111 ROKU DO 750 ZŁ. 

NATOMIAST DRUGIE 3 DN! TYGODNIA UCZNIOWIE POBIERA­
JĄ TEORETYCZNĄ N AU K Ę  W ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWO• 
DOWEJ W LEGNIC-Y, UL, LAMPEGO NR 4„ 

W A R U N K I P R Z Y J Ę C J A:  
1 .  UKOŃCZENIE 16 LAT 
.2.  SWIADECTWO UK OŃCZENIA 7 KLAS SZKOŁY 

WOWEJ 
3. 'METRYKĘ URODZENIA (DO WGLĄDU), 

PODSTA• • · I 

Warunkiem rrzyjęda do  Zasadniczej Szkoły Zawodowej jest;  
z:1warcie umowy o oal.lkę zawodu z MPRB w Legnicy. Po ukoń­

:-c;ie11iu naukj a bsolwenci mają prawo ubiegania się o przyjęcie do 
. Technikum Budowlanego. 

zamiejscowym k� n dydatom zapewniamy zakwaterowanie w ho• 
te I u ro bo tn i czym. 

Podania o przyjęcie należy kierować na adres Miejskiego Przed­
siębiorstwa Remon towo-B udowlan ego w Legnicy, ul, Wrocławska 
41, najpóźniej do dnia JO lipca 1965 r. Informacje telefoniczne pod 
nr 29-18. K-40 

Z G U B Y  

ZGUBIONO legitymację służbową, 
wydaną przez Prezydium PRN w 
Złotor;y:i na nazwisko Piotr Kiry!ow. 

2981)2 
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• loG;_N'ISKO 5--1-t.VU. .,H<ud sy:n fal'-. , mera" .(U:SA) o,cl! laJt, 1,6, 15.45, 18, 20.15., . l?-15.V'Il. ,._ ,1,N�e zab1jaj" (włos.ki) 
O.d la-l 16; 11 15.45,· a; . 20.15, BAl-,T)['K 6-11 .VU. - .,Ol.aidlka skóra„ (franc.) od. iliait 16. 12-14.V�. - -,-,Ce> słychać młody c:1:łowięku!' ,(węgierski) od lat 16, 15-18, vu, • • ,,21brodnia" • (włoski) od ]a,t /16. ' 1 .  ' PIAS([> 9-11 .y:rI,"' ...; ,,sónaty" (•his!l'lP,) od lat 16, 'k�biJ:;owy 16 I 1'8, 1�-14..vn;, __ ,, .,TO!P6r ·z - Wandil!lbe.cik" (NRD) od -•lat 1 6, 16  i 18. ·' 6-13;VIT, - r,;Późne POIPoł,u-driie" (pol.)· godz. 20. .14-23.VIl; _.,. , ,',N,o,c„ poślubna'' ,('pot.) od lat lll,. kblo11ow.y. godz. 20. KQLEJA'R:zf' ll-11:V'II. :- :.,Lęk" . (czeski) od lat 16, 12-18. VII. - .,Miłość • dwudziestO<lM- . ków" (f11anc.) ' Od lat 16, panorama kolor;owy; '.' 

• i I r t' ZLOTORYJA 
' PDK· 9-11 .VII; - -i,,The Beatles" (ang.I Od lait, 12, , 1:2-14.VII. - ,,Karamhnl" twe.e:ie-rski) o'.d �at. �6, 

W · t1omach . ku.Jtury 
-. , • i • klub.ach 

w Legµłcl{irh Dom� kult�ry w ,m-cu lip<:u ' sekcje zawLes,zają dziai:., 1ność. Ciynna będzie tylko kawiarn;a i TV: w go-dz. od 17-22; ·sa'la wystavm­wa -· wystawa prac . sekcji ce.rami-CZl'lej godz. 10-20. • • Mii;dz;l:'zakladowy Klub ;,MERKURY" •. ' ,ul. Lenina 1 • \ .. ' .• ' 
' • ' . 

• W iwl�ku ,rz 1 remontom czynne bę�ą -,sale -kawiarniana , - te<lewizyjną, gie-r stolikowych ,każ.dego .dnią prócz poniedziałku od · godz.• 17 do 22. 
Mil:deyza�ła'.Cio'\VY '. Klub ,,HUTNJK" • ul� Zło tory jsk" . ' • !i.VII. - 191 

- 'FU.my ·turystyczno­kra.joz,rlawcze, · 10.vu- - •  , 20 - Wie­czorek· tanec,:ui,yf , 11.VII. -., ,19 - Zga­duj--zgadu,la .pt.. . ,Wyrazy obc;e" • .  pro­wa1d:zi fed. Lesław Milu.er, 12.vn. -kl4b nieczynnny, 1;).VII. - 18 -spo,tkarHe fila,�e!istów; 14.Vn, - 19 -s1multąn.a szaqhowa na 20 . szachow­nicach ze Stefanem • P'lud•erem (kan.. dypatem na mistrza)'; - is.VII. - •16 -Rozgrywki pin.gpon.gowe o mistrzo­stwo kiubu (e1iminacje), • -,, ' "' •_· \ ,· ' K.lub,l<Spóldzil!lczy· , ,,PA'RNASIK:"' ·ul. Lampego 
\ 9.VM; , ...:.  18 -'- · fi'l'rn .fabularny; .10.vn. .. 19. wiec.zorek. taneczny; • 11.vu -19 ,- wieczorek taneczny;' 12.vu: -" , 18 - gry sto-1:Lkowe, • 13. vn. - 19 -b!yskawiczn.y turniej bilaFdowy, kro­m.ka tygoonia; 14,VH. - 19 - Turniej s·ząchowy; .15. vn;. - 19 - .,P.arn.asil.{" dla młod-i!ieży . Zgaduj-zgadula pt. „Przysłowia, , aforyz,my",1 'wieczorek tanecz,ny0 • 

9.VII. 
IO.VII. 1 1,VII. 12.vrr.· 

I 13,VII. 14,VII. 15.VII. 16.Vi:I. 

ul. Powstańców,• Ul, Ma tej.kl ul, Jaworzyńska ul. Galińskiego ul. ·Powstańców ul, , :tyIMej� ul. Jaworzyńska 
ul, Galińskfego 

tel. 35•17, tel. 39-71 tel. 21•56 tel. 46-16 tel. 35-17 ' tel. , 39-71 tel. 21-56 tel. 46�16 

Pll\TEK - 9 lipca 
,I 17.40 Pr. dnia. 17.45 4 lekeja Jęz. rosyj�k. 18.05 „Pr;zygo'dy hral)iego Monte Christo''. �8.30 Zbliżenia. 19,00 Gwlaz.py' filmu n ięmego; 19.25 Spot­ka1\ia z przyrodą. 19:50 Dobranoc. 20.00 Dziennik TV .  20:20 Miasto I je­go problęmy. 20.35 II 'TV Festiwal Tea�ralny _ .,Pąn.,. G�lql)ab'• - k·;ime• . dla 'A. .�'_;-e<;lry. ' ąaa. Dziennik Tir. 

S0BOTA - 10 , llpCJl \ ' 
1 0,00 „ Wyjęty spod p rawa" - film USA -- dozw, od 16 lat. 17.25 Pr. dnia. 17.30 -5 lekcj/l jęz. angielsk 17.50 P rzemówienie ·ambasaddra Mon­golskiej Republikl, Ludowej. 18.0ó Pr. ·tyg. 18.20 „tizi-eń doory ńle_dzi"'.• Io"· - · Liga· en tuzjastów wakacji 18.50· Proton. ·-19.25 „Jn.spektor Masca" .  19.35 ·Wiec,:orne rozmowy. 19,50 . D� bra,noc. .20.00 '0zieńnik. ·?0,2Ó ' ,:Pan Wikfor" .;;.. film/ �0.35 Pegaz. ' 2t.._20 Film. ' 21:40.. ,,Pr.ęzentujemy Polskie N a g,c-an ia ". 22.40 Dziennik TV. 22.55 Film fabularn�., 

'l 
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A 
WIĘC TO .TAK, ·chcą • mnie po prostu Skru­szyć - pomyślala' miss Oranshaw. Samochód policyjny zatrzymał się z piskiem przed domem. \ Przy wejśc�u czekar:;po­licj,ant. Zameldował o,n sierżanto­wi 'Halliday'owi o . aktualnym ,sta-nie . re:wi:z;.j i. . -: 

.J- Przepr<>wadzamy szczegółowe • badanie pierwszego piętra. W PC/:' koju dziecinnym znaleźli�my • 'na razie mnóstwo zabawek. Poza tym nic' ciekiawego. :... · Czy , by'la jaka§' wiadomość z 
łabora,torlum? • • .,, - 'L'ak jest: W herbacie znale­
ziono · dawkę arszeniku wysta,rcza,:­
jącą do . uśmfercenia ' kilkuna:s�u . 
osqb. Zidentyffkowano również od-.,,, 
ciski palców znalezione' na  czaj:. 
niku. Należą one do mrs. Brooks·. 

• i jej córlri. Były tam również od­ciski palców Heleny Cranshaw. , - I czego to dowodzi? - panna Cramshaw rprzerwa:ła gwałtownie __ wywody policjanta. - Być może • d-qtykałam . czajnika. Zresztą n)e pa1:mję nad s woimi ruchami, je-, stem niezwykle nerwowa. - Dobrze; dobrze, o tym pomó­wimy później Sierżant Hall'iday 'nfe h:yL skłon� dopuścić de> dłuż-
l!lzegó monologu. . . - - Chciałbym z panią przeprowa­dzić mały eksperyment. Może od­
tworzymy przebieg wydarzeń wczo­raj szego popołudnia? - Ale! bardio proszę, choctat • uważam to �a czy,stą stratę czasu. - Roy - Halliday zwrócił się do Y>ólicjanta - pan ibęd:the pełnił rolę :kirs. Brooks. Proszę uważnie slu-1hać pole<:eń panny Cranshaw. W kuchni :i:¾lnowala idealna czy­ftość. Na suszarce stały talerze, 'forma do ciasta, filiżanki. Zarek­wirowany czajniJ;:: zastąpiony został przez; butelkę do mleka. Miss Cranshaw skierowała Roy'a w kierunku z1e,vu . - Tu bowiem_ stała moja siostra. Przez dłuższy cza$ prowadziliśmy ro,1010-wę podczas, kiedy Ruth zmy� wala nączynia. W tym czasie pil­nowała ·,on:a piekamika, w którym znajdowały s'ię ciastka. 

- Czy pani Brooks opuszczała · kuchnię? ·- zapytał sierżant ·Halli­day. ł - Nie -przypominam sobie. 
.- A gdzie znaj dowało się w t� czasie dziecko! 

' ' . i ' - 'O; mala ,by,ba- pes w--�en,; kaniu .. -To b,Yfo �ją,tkowo„dob):ze ,: WYChowaine dziecko.' R'!lth • • .  mogla , śrniało opuścić · dom, ,jej -córka nig-
1 dy -ni� zbroiła.- nicz:ego. • • • • .  , , . 
H ALLIDA Y wręczył ;pannie: Cranshaw filizankę. Miała ona imitować puszl{ę z arsżeni-­

kiem. - Proszę ją pootąwić w .,tym · miejscu, w którym widziała ją pa­ni p<> raz '1statni. Puszka stała ·w kreden!sie, ·,prawda? , . 
- Tak;. oczywiście. , - . Miss Cran­shaw postawiła filiŻ/U1kę na· gór­nej półce. Musiała prży tym stanąć na palcach i· chwycić za dolną półkę. Po tej czynności ,panna . He� lena spojrzała. ;z;e zdziwieniem na palce ręki którą 'się przytrzymał,śl, • Nie konie<: na tym, zaintry-gowana w�tępnym spostrzeżeniem pową­chała, po czym liznęła opuszki pal­ców koniuszkiem . języka. 

- Miss • Ora11shaw co pani wra­ściwie robi? - sierżant Halliday nie doczekał się Jednak odpowie­dzi. Panna Helena myślała o czymś bardzo intensywnie. - Czy może­my kontynuować? A więc w tym miejscu widziała pani po raz ostat­ni puszkę z .trucizną? 
- Tak; mniej więcej ... • Miss · 

Cranshaw podeszła do kuchennego stołu. Szeptała coś do siebie, zu­pełnie nie licząc się z ot()czeniem: 

tfS · scenę._ .. Następnte - �zła, d.o pokoju. Halliclay bez słowa ' .podą­
żfł ,za inią. Panna Helena przez chwilę patrzyła na stolik, na któ­rym : stal telefon oraz leżały dwie 
książ�telefomczne i notes. Na· stęp�ie . podniosła słuchawkę lu­stru.j ąc , ją dokładnie. - O ile • sobie • przypominam, mo­ja si9StTzenica posiadała wśród zabawek także · mały zestaw przy­borów· lekarskich. : W skład tego 
zestawu wchodziły również gumo­we . rękawiczki. Czy pańscy lud:zie znaleźli j e  może? . .,;, Owszem, w pokoju · dziecinnym znaleźliśmy małe gumowe ręka­wiczki. - Potwierdził policjant bę­
dący świadkiem tej · sceny. - Rękawiew? Na litość bos'ką proszę wytlfutmaczyć co tu się wla­
śc:iwie dzieje-:! !' Sierżant nie mógł dłużej tóleróirać ta.kieli(o obrotu 

sprawy, ż�by ślediztwo pnejęla 
o.skarżona, tego jeszcze nie było! - To straszne! - misś Cranshaw opadła 111,a stojący w pobliżu fotel. - Czy pan wie kto wsypał arsze­nik do herbaty? Zrobiła to mała Elżunia! 

- Przypominam „sobie, że Ruth 
pqygotowala ciasto nil)1 WYSzl:a, przed południem do szpitala. · Je-:-­s't'em przekonana, że postawiła je tu - właśnie na stole. Na pewno nie w lodówce, gdzie by zesztywnia­
ło ... 

• - Alez to , bzdura! • - Hallida\Y czul ., wyraźnie", że niedługo nerwy odmówią mu posłuszeństwa. - Czy zechciałaby pani wreszcie wytłu­
maczyć łaskawie. do jakiego . w!łio­s•ku doszła pani" w "trakcie . tego ' • intensywnego śledztwa, które" pani , prowadzi'? 

- Serdeczne dzięki za kr6tki -kur's pieczenia - sierżant nie mógł s-obie odmówić tej złośliwej uwa­gi. -,- Proponuję jednak · abyśmy wreszcie kontynuowali śledztwo.' I - Zaraz sierżancie - miss Cra,n­shaw robiła wrażenie osoby zaję­tej intensywnie jedną myślą. Po­deszła do kredensu i postawiła przed nim krzesło. Odeszła kilka metrów i . spojrzała badawczo na 

- Stwierdziłam już że -ma pan zbyt ubogą ·fantazję, chcę panu 'to, teraz 'udowodnić. Od _ dawna wie­działam, że Henley Brooks j est skończonym- łajdakiem, ale żeby był zdolny cl,o tak perfidnej zbrodni o to go ' me posą:dzalam. Sierżancie, • proszę uwazme słu­chać, to musiało być tak: Henley zadzw0111il wczoraj ,dokladhie • w tyrri czasie, , kiedy Ruth opuśdła mieszkanie udając l>ię do niego do szpitala. Podczas rozmowy na­mówił swoją córkę aby ta  wsy­pała . .  arszenik. do ,przygotowanej 

l h-Mll>aty. Prawdopodobnie • twierozIJ; że będzie to kawal, który wspól­ńie· zrobią mamie. Aby sprawę · u- · 
czynić odpowiednio zabawną Hen­ley 1)oprl0Sił małą Elziunię, a,by u­brała gumowe rękawiczki. Wiedział 
dobrze, że w ten sposób mała nie pooo.stawi odcisków palców. Oczy­
wiście jednego nie mógł wieqzieć, mianowicie tego, że :na stole stało 
przygotowane ciasto i podczas, kiedy Ela wy'konY'\Yała skrupula�-
111ie wszystkie polecenia ojca n,1e mogla sobie odmówić tej pi:zyjem- , 
ności a.by nie skos_ztować •raz po  raz ciasta. Właśnie ślady ciasta • zna­lazłam " na półce w kredensie  oraz . .. tutaj na słuchawce tele·fO!llicimej ! 
- Miss Oramsłlaw triumfalnie pod-• sunęła • sietiantowi słuchawkę po:i 
sam nos. - -Ależ ..... Halliday czuł, mu sl,ów. " 

\ że brak 
) 

- Niech pan słucha dalej. , � 
szę spojrzeć _na , górną książkę 
telefoniczną, zauważy pan tam 
odciski dziecięcego bucika. Ela 
musiała· widocznie książkę połó­żyć , na krześle, aiby móc się�ąć po -puszkę z arszentkiem. Biedne dziecko! 

S IERZANT Halliday stal przed dość trudną ciecyzją . .  Albo uznać wywody panny Cran-shaw -z-a wytwór czystej fantazji, 
albo 'też przymać, że jego własna teoria poniosła_ całkowite fiask-o. 

� To był dla pani ba-rdzo ciężki dzień. Na pewno j est. pani zmę­cuma, proszę odpocząć,.. - zaczął la:godnie. 
-1 Szefie, niektóre sugestie wy­da.ją się być prawdopodobne. BT-Ooks wiedział na p ewno, ż.e je­go córka j est" sama w domu. Po wtóre był przekonany, że jak co czwartek miss Crahshaw przyj­dzie odwiedzić swoją sios!!rę, prawda? A p,o trzecie . wiedział, że miss CNinshaw • nie pije h er­baty. Jeż611i wszrstko się zgadza, 

µłan był rzeczywiście diabelnie i><>-. . 

mys?owy. Policjant by'ł skl<mny•da!J wiarę wywodom panny Heleny. 
• - Czysta bzduTa - Halliday nie zamierzał się W_Ycofać. - Załóżmy przez moment, ze rzeczywiście by­

ło . � jak , twierdzi panna Cran­
shaw - jak moim.a to udowodnić przed sądem? 

- Tak, na tym polega cała trud­ność - prZYMała miss OransMw, Na korytarzu rozległy się szyb, ltje kTOki. Do pokoju V(Padl jeden z policjantów, ,którzy przeprowa­dzali rewizję dziecinnego pokoju, - To prawdziwa sensacja! Ziła­leźliśmy pamiętnik malej Elż.uni Proszę, sieTŻancie, niech pan spoj-rzy na ostatni zapis. 1 1 

Oto co widniało w paruiętnlku . pod w�orajszą datą: .. DzwO!Ilił ta­tuś. Wsypałam do herbaty cudow­ny proszek, który zn,ajdował się w , zielonej puszce. Tatuś · twierdzi, że ,po tym proszku będzie nam wesoło. Nie wolf).o mi jednak ni­czego zdradzić przed mamą"'. - Mif';s Cranshaw! Miała pani rację! - Słowom towarzyszył prze-praszający gest. 
- Sierżancie proszę czytać da­lej. Wsypalęm t.alde ten cudowny proszek do ciasta z którego mama zrobi ciastka dla tatus,ia. Teraz , i 

jemu będzie wesoło. W POK OJ
. 
U zapanowała §11),ier'.. . telna . cisza. Obecni spojrzeli 

po sobie. Bo kilku sekundach podczas których . .  wszyscy uświa-damiali sobie - tragiczny a jedn:c>­qeśnie sprawiedliwy zbieg okolicz., ności sierżant polecił , .jednemu . z policjantów aby zadzwonU _ do SZJ)i• 
ta½t,_ - ilV.l)µsimy: zapobiec • temu; alby Brooks skosztował tych . cia-stek!. • 

Byfo już ża p6:fao. _ W . szpitalu stwierdziilno, . że. Henley Brooks zjadł część ciastek_ dzi;siaj po o­
biedzie. Wkrótce potem zmarł w . potwomych bólach. Spotkała go ta sama śmierć "na którą. skazał swo­je . ofiary - ŻCllllę i córkę. - No chłopcy, kończymy robotę;. nic tu już po nas. Sierżant Halli­day podszedł do miss CranshfW i pTzepraszająco uścisnął jej rękę. -Będę w prezydium policji za ja­kieś pół godz.iny. Muszę skoczyć do najbliższej księgami i kupić 
sobie • kilkanaście powieści krymi­nalnych. Trud.np, trżeba rozwinąć 
swoją ,f,antazję .. ! 
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wydal ws,rok na zorganizowa- nia. l,iadów „Renifer". W pacikach zna-
ną grupę złodziei dzialającą Wszys.cy ,oskąrżeni. opła9ą rćwnłeż leziono 145 par ,rękawiczek skórza-
na terenie Zakladów „Biało• koszty • postępowania sądowego: nyclt, 10 kr\1pónów skóry rękawi-

prywatnej wytwórni ri:kawiczek we: 
Wrocławiu. 

• ., ... 
,._ ,' 

I S
ĄD Powiatowy w Legnicy łagodzą(' karę dei 9 miesięcy wic::zie• I.Jeon: . :r,taćkow, te9hnik bhp ii: za:-

1, skórniczo-Rękawiczniczych „Reni- Mackow - 5,800 zł, Gancarz - czniczej, 85 szpul nici o_buwi:liczych 
f fer" w Pfochowicach. 3,60C zł, Burnat - 1.400 zł, ·Llsow- i kilka metrów podszewki. C,hoć 

Latem ' 1959 , r. prżyjechał dó Pró; ; ,  
chowie Staniśł�w Szabł�ński, ab'y 

4 nawiązać kontakt · z pracowhikarrii DZBR Renifer" • • • i<· 

Wszystkie skóry i . ręka:w_iczki wy{ 
nosił . z Zakładu ', M/ićkow.. Będąc . 

technikiem' bhp zatrudnio,nym w 
biurze, nie był· n.ig_dy :rewidowany. 
N'o bo 1 . po, co __::; 'i>rzecież n_ie ino­
żz;ia· podej_rzewać o kradzież pra• 
cownlka umysłoweg.o_ nie . mającego 
bezpoś.i;edniegQ kontaktu ' .z produk• • 
cją • .  '.Takich ol;>ciai:zano Żaufanłeµi, 
z ·  ,takiego zaufania korzystał Mać• 
kow; Z jego , usl:u:g korzystali pra• . 
cownlcy zatmdn1eni „ w . proci\lkcji• 
i złodziejski ,, łańcuszek. · działał · biez• 

-1 Leon Maćkow skazany został na sk! - 900 zł I Kowalewski - .1rno zł. wszystko wskazvwało. że zawa_rtoś� 
� ,�------------------.... ---------.-.----------------.-.--..... -----------�-----........ ------•----w---------..... , '$·v.-.'w-•••••z...w.....:._r..,.,.,,;..1-1•••w1.v,.,••••.:ww...,w\w ... w;..,www-.-1www;..'--7w .,.,w�;..z,..,..,....1w.,.•wwz..•�" 
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'. 1 ! lat więzienia, 50 tys. grzywny l:'onaato zasądzono od wszystkich paczek · pochodzi ż zakładu „Reni• 
(z - zamianą na jeden rok więzienia oskarżonych na rzecz DZBR „Re- fer", - Maćkow nie poti:-a!ił iwyjaśnić w wypadku nieuiszczenia grzywny ni:fer" w . Prochowicach kwotę skąd to ma. - -

w terminie), utratę praw publicz- 62.4)8 zł z 8 proc. dodatkiem licząc 
nych i honorowych na okres lat 4 od dnia 26 paźt!lziernika 1964 r. oraz 1 
oraz przepadek majątku na rzecz solidarnie opłacą .oni koszty , sądo• 
Sl{arbu P.aństwa:. we w kwocle• 3.316 zł na rzecz Skar-

J6zef' Gancarz skazany został na: bu Państwa. 
4 lata więzienia, 30 tysięcy zł grzy­
wny (z zamianą na 300 dni więzie­
nia) i utrat� pr:;iw obywatelskich 

Zatrzymany przez MO tłumaczył 
początkowo, że paczki znalazł na 
rtlicy w Prochowicach. Późiiiej 
przyznał się do wszystkiego i opo• 
wiedział o · pozostałych członkach 
szajki • złodziejskiej zmohtowaneJ 
przez Szabłońskiego, właścicielą 

" • • 
I 

-Nawiąza! w'stępną ; rozmo'.""i-; z Le� , 
onem Mackowem i ·po kl'lku ·dniach 
dogadał się z pozost�łą czwórką,:· 
Tak powstał drugi złodziejski ka.;' 
nał, którym zaczęły „przeelekać'.'•: • • ·, . I . . , .. ,.' do rąk prywatnych skóry rękawy,,;' 
cżnicie. Za pierwszą partię ukra- ' 
dzionycl1, 20 • sztuk skór kozich- Sza� 
błoński wypłacił Maćkowowi 3 tys, 
złotych, - - • - -· ·- - -

Pófoiej nastąpiła d'łutszą pr2:erwa. 
W latach 1960/61 Maćkow nie mógł 
zdobyć skór, gdyi!: Mądry, general­
ny dostawca kradzionych skór, 
zwolnił się z pracy i wyjechał z Pro• 
chowic. Dopiero' z : pocżątkiem i962 
roku piątka 'z „Renifera" zaczęła 
działać sprawniej, Pracownik dzia­
łu wykrawalni, Jan Kowalewski, dostarczył 14„ skór kozich wartości l.150 zł. Magazynier Gancarz „wy­
gospodarow11ł" 50 skór rękawiczni­
czych o powierzchni 20 m kw. a póź­
niej • dalsze 30 - m kw, 1 60, par wy­
krojó,w rękawiczek, za które Sza• 
błoński Zllpłaclł 14.600 zł. • - • • 

' ... . - \' błędnie. ' • 
Po • paczki złodziejskiej doszluso• 

'wał magazynier Lisowski z pierw• 
szą partią 10 m k.w. skór- 1 - 40 par 

, rę-ka,wlczek·- pd Burn*tą • wąrtośc! 
2.400 zł. 

I tak 'wszystk<> udawało się · at .do 
• stycznia. Gancarz, Burnat, Lisowski 
i Kpwalewski kradli ,z • prociukc:tl 
skqry i rękawiczki/ Mąćkow wy� 
noslł j e  z zakładu, dostarczał Sza• 
błońskiemu inkasował pieniądze 
i dzielił je wśród wspólników, - - - - - • •  

• At dopiero. ,  w:; styczniu. ub. roku 
Mać.kaw wpadł w ręce MO i drugi 
gang Żłodziejski •zna:lazł się za krat•· 
kami-. - • • - 1. --

IIBlGNIEW, GRA:JIOWSltl 
li ! honorowych na okres lat trzech. 

Antoni Bm;nat otrzylljlał 3 lata 
więzienia, 8 tysięcy zł grzywny (lub 
80 dni więzienia) i utracił · prawa obywatelskie i honorowe na • 2 lata. 

O DZIAŁALNOSCl zorganizowa� 
nej grupy złodziejskiej w z.a­

, kładach „Renifer" w Procho­
wicach pisallśmy w ostatnim nu- H ff 

Stanisław Lisowski otrzyma! 2 la­
ta .więzienia, 5 tys. zł. grzywny (lub 
50 dni więzienia) i utratę praw dby­
wateiskich i honorowych na prze­ciąg liit 2. - Sąd na mocy amnestii 
złagodził karę o połowę to jest do 1 rokt! więzienia. 

Jan Kowalewski otrzymał 1 rok 
i 5 miesięcy więzienia, 2 tys. zł 
grzywny (lub 40 dni więzienia) i u­
tratę praw obywatelskich i hono­
rowy·ch na okres lat 2; I w tym wypadku Sąd za.stosował !lmnestię 

NIEDZIELA - u lipca . . ' 14.00 Pr. dnia. 14,.05 PKF. 14.15 Na­sza siódemka - film USA od 12 1. 15.45 .,$wiat, obyczaje, polityka". 16. 10 Sylwetki ' X Muzy, 16,45 Kwa­drans wiejski, 17.00 Sprawozd. spor­towe. 17.45 I,,udzie i zdarzenia. 13.50 Wielka gra. 19,50 Dobranoc, 20.00 Dziennik TV. 20.20 „Czarowńica" -film franc. od 14 lat. 21 .55 Niedziela sport. 22.2.0 $piewają młodzi piosen­karze, 
PONIEDZIAŁEK, 12 LIPCA 

\ 10.00- Generał della Rovere __ film fab. prod. włosko-francuskiej, 17.40 Progr. dnia, 17.45 5 lekcja j. ros., 18,05 Królewskie Iowy - film dla dzieci, 18.15 Zbliżenia - ,magazyn młodzieżowy, 18.45 KKF, 1 9.20 Eure­ka, 19.50 Dobranoc, 20.00 1''ilrn krót­kometrażowy, 20.20 Dziennik, �0.40 Film muzyczny, 20.55 Teatr TV „Os­trożnie śwież-o malowane" - kome. dia. 22.05· Dziennik. I 
.WTOREK, - 13 • LIPCA 

17.35 6 lekcja j. ang., 17.55 Tramp, 18,10 Fj.lll} dlą d�ie_<,i „P!�lł.i� :WYSIJ§!", 

merze „Wiadomości" z grudnia. 
1964 r. Wymienieni na wstępie o­
skarżeni należeli do drugiej grupy s_kórzanego gangu i przez kilka lat 
ol<radali systematycznie �akład ze 
� kór i wyrobów ręi,awicznic.zych. 
Kto wie jak długo działaliby zło• 
nzieJe bezkqrnie w ty<:h zaliładach 
gdyoy nie. :..wykly prZ!'Padek. 

W styczniu 1964 r. funkcjonariusz 
Komendy Ruchu Drogowego MO 
zatrzymał na Placu 1 Maja we 
Wrocławiu taksówkę proćhowkką. 
W samochodzie oprócz jednego pa-. 
sażera było kilka dość pokaźnych , 
paczek. �asażerem tym ok,azal się 

18.50 Aktorzy polscy teleturniej, 19.25 Wystawa XX-lecia - progr. z okazji Roku Pomorza za'choĆ!niego, 19.50 Dobranoc, 20.00 Dziennik, 20.20 TV Kurier Warszawski, 20.35 General della Rovere ,-, film fab., 22.45 Dziennik. 
SRODA, 14 LIPCA 

1,0.00 Zofia ·:.,_ film TV prod. ang., 17.40 Progr, dnia, 17,45 6 lekcja j. r-os., 18.05 PKF, 18.15 El Cactuvi­to - film s<?.ryjny, 18.25 Tyg. wiej­ski, 18.50 Suita Lubelska, 19.20 Wsze­chnica TV, 19.50 Dobranoc, 20.00 Dziennik, 20.20 Topniki - film 20.40 Zofia - film TV prod. ang.,' 21.30 Swiatowld, 21.50 Dziennik. 
CZWATEK, 15 LIPCA 

17.35 Progr, dnia, 17.40 7 lekcja" j .ang., 17.55 Dla młodych Widzów -Na Bielany - rep., 18.25 Spotkanie z przyrodą, 18.50 Czwarta zmiana, 19.20 Chopin 65, 19.50 Dobranoc, 20.00 Dziennik, 20,20 Morskie szlaki - film S0.40 Teatr „Kobra" - Zabiłem mo-· ją żonę - komedia sensacyjna, 21 .35 Ucieczka - powrót _ . p;:ggr_, �e ��a. 22,00 Dzienmlce • • 

KRZYZOWKA POZIOMO: 1) miasto ·na Hondo, 5) rozpoczyna się w piątek wieczo• rem i trwa do zachodu słońca w sobotę, ,• 10) tr·unek, 11) służy. do kośby, 12) ośrodek okręgu nafto•· wego nad M, Kaspijskim, 13) . imię twórcy pop,ularnego Sherlocka Hol• mesa, 14) inserat na słlłp)e. l�) -, an• cielsk! potentat filmowy., 16) przy• pade� w deklinacji, 21 pomocnik myśliwego, 23) orszak dostojnika, 28) „ między obroną .a atakiem, 27) imię autora „Jarmarku sensacji" 28) przy wódca ro,botników libańskich,, bojo w• nik o niepodległość Liban u (ur. 1916), 29) imię Eich-lerówny, 30) naj• większy ,poeta włoski (1265-1321), 31) mocny napój spirytusowy. 
PIONOWO: 1) wieprz, 2) imię kró• łów Norwegii, 3) ,,zaklinacz" węży, . 4) zwyczaj, 5) fortuna,. powodzenie, 6) przeciwieństwo pracy dniówkowej, 7) prótektorka włoskiego humanizmu w Polsce, 8) waćpani, 9) chwna na• • zwa czołgu, 17) starogrecli rynek, 18) organiczne połączenie dwóch plasz.cz,yzn tkankowych, 19ł rzeRa w Afryce Zach., 20) drogocenny na• szyjnik, ·21) · np. deszcz,' 22) związek ?r�aniczny, pocłiodny amoniaku, 24) 1�11ę Kostrzewy, 25) • 10 kwintali. ,,Em-zet" 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z nr 25 • 'I· Poziomo: czop, Boras, zaraz, Łeba Ar,an, Makar, katon, woda, · ozon, carat, Arica, dno, Azja, Ola, agnat Timur, arak, obol, obora, ken'at' am[n, . Oran, szata, ,.talar, atak. • 
• P1pnow\>: cżako, zaraza, orator, Panonia, Oława, rekord, Abadan, .  Saratow, cajg, cza.r, lotokot, Ana­baza, Libera, amonal, aromat, Tari­:fa, Ul,"-na, Kanak, 

. W wyriiku pr�eprowaodzonego losowania nagrody za rozwiązanie kirzyżówki z 111r. 25 „WiadQTI'lości;' otrzymują: Wanda Makowska; Legnica, ul. Zielona 16 m. 3; Jó­
zef . Daroouk, Legnica, ul. Hutni-, 
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ków 30;° Kira Grygiel, W-rocław 21' się· ul. W. Kadłubka 2 m. 1. numeru �a adres redaikcji 
,, Wiadomości" (Legnica Rynek 52) : 
z dopiskiem ·n.a kopercie „Glówl,{a 
pracuje" oraz z podaniem numeru : ,,jadomo•ścii", z którego nadesla· 
no rozwiazrunde. 

Nagrody w postaci bonów książ­kowych prześlemy pocztą. R��"'.'iązania należy nadsyłać w termuue 10 dni · od daty ukazania 



Początek 1ostał zrobioni1 

Zielone świniło dla oksu 
Licznie zgromadzeni na  stadio­

nie Kab�wia)rn - � ,widzów by­
ło w1ęceJ rnz na meJedtnym me­
czu piłkarskim - sympatycy 
pięściarstwa · w Legnicy nie mie­
li powodów do narzekania. W 
pierwszym turnieju klasyfika­
cyjnym młodych bokserów treno­
wanych przez mjr, Grosza i J. 
Możdż..'lna oglądaliśmy 15 w11lk. 
Między linami ringu przewinęłu 
się 30 utalentowanych pięścia­
rzy. Dodać należy, że ten a trak­
cyjny i potrzebny turniej oglą­
dali przedstawiciele • Okręgowego 
Związku Bokserskiego: prezes 
Anioła i członek zarządu Zięba. 
Ze względu na wakacje nie 
wszyscy przygotowani do turnie­
ju zawodnicy w�zli na ring. We­
dług zdania fachowców siedem 
walk stało na poziomie, który 
może zadowolić wytrawnego zna­
wcę tej dyscypliny sportu. 

Na wyróżnienie zasłużyli za­
wodnicy, którzy stoczyli następu­
jące pojedynki Kunlgiel - Horo­
dyński, Józik - Bazlewskl, Pań­
ko {Kowalski, Sobecki -
Wierzbicki, Wojtaszek - Nie­
dźwiecki. 

nie tylko nasze miasto będzie 
miało z nich pociechę. 

Młodzi pięściarze unikać mu­
szą również „pseudokibiców" 
którzy - za przykład podaje� 
my tu piłkarzy - w nagrodę 
za ��brą grę nagradzaJą swych 
pup1low w ten sposóób że ra­
czą ich wódką czy win�m. 

Wszystko więc jest na jak 

„W LASY, W LASY 

najlepszej drodze, aby podobnie 
jak kiedyś znów zaczęto dobrze 
mówić o legnickich pięściarzach 
- i to nie tylko w wojewódz­
twie. Zalezy to w równym stopniu 

od młodych pięściarzy oraz ich 
opiekunów, jak i klimatu, w ja­
kim będzie się rozwijał sport 
pięściarski w Legnicy. 

B. FREIDENBERG 

MIŁY BRACIE" 

cioetapowym „Szlakiem 
Pułkownika Skopenki". Impreza za­
powiada się bardzo ciekawie. Star• 
tują ekipy Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji NRD 1 Bułgarii. W 
di:użynie ZSRR zobaczymy m. In, 
Mielichowa, Kapitonowa, Olizaren• 
kę i Saj dh użynl', 

- A oto szczegółowe wyniki 
turnieju:  w wadze papierowej 
Chmiel pokonał na punkty Ko­
morowicza, w muszej Muchal­
czuk - i Radomski stoczyli • wal­
kę remisową, w koguciej Filip­
czuk wypunktował Brzezińskie­
go, w piórkowej Niedźwiecki 
Wojtaszka. W wadze lekkiej sto­
czono 2 walki; Jetlmówlcz poko­
nał Kołodziejczyka zaś Mruczyń 
11k1 zremisował z Wróblewskim. 

W akacje przyjemne 

Kolarze w tym roku mają bardzo 
urozmaicony sezon - dużo startów 
zai:ranlcznych oraz atrakcyjnych 
Imprez krajowych, Jeden z naj• 
lepszych zawqdnlków Dolnego Slą• 
ska - członek kadry narodowej -
legniczanin Grzegorz Szumlakowski 
również nie mógł narzekać na brak 
okazji do startów. Po wyścigu do­
okoła Anglii czeka go w najbliż­
szym czasie wyjazd do Bułgarii. Na 
razie jednak wspólnie z Bekerem, 
Goszczyńskim, Błaszczykiem i Ma• 
tuszewskim bronić będzie pozycji 
drużynowego mistrza Zrzeszenia 
LZS. Na naszym zdjęciu z repre­
zentacyjnej drużyny Dolnego Sląska 
brak tylko Matuszewskiego, Od le• 
wej Beker, , Goszczyński, Szumla• 
kowskl I Błaszczyk, 

Grzegorz Szumlakowskl chętnie 
przekazuje swoje doświadczenia 
młodszym kolegom. Opiekuje się 
sekcją kolarską „Tęcza" przy PSS. 
Sekcja rozwija coraz większą dzia­
łalność, posiada ju:!: wielu utalen­
towanych zawodników.· Jednak w 
trosce o dalszy rytmiczny rozwój na­
rybku kolarskiego trwa jeszcze na­
bór do sekcji, Chętni mogą zgła­
szać się codziennie w radzie zakła­
dowej PSS przy ul, Scieglennego '1. 

Trzy walki st3.czyli zawodnicy 
wagi lekko-półśredniej ; Kunłgiel 
zremisował z Horodyńskim, Brze­
ski uległ Musiałowi i Barański 
wypunktował Zająca. W pół­
średniej, w pierwszej walce Pie­
trzyk i Pikor osiągnęli remis, w 
drugiej Wierzbicki wygrał z So­
beckim w trzeciej rundzie na 
skute� przewagi. W lekkośred­
niej Bazicwski pokonał Jóźwika, 
w średniej Smolira pokonał już 
w pierwszej rundzie Dukata. W 
wadze półciężkiej Kurowski wy­
grał w pierwszej rundzie przez 
TKO z Sałamaszyńskim i w wa­
dze ciężkiej Pa6kow pokonał na 
punkty Kowalskiego. 

• 
I pożyteczne / Kolarze cl startować będą w plę- b. 

'Już .we wrześniu wielu z tycłi 
zawodników zobaczymy w poje­
d:imkach mistrzowskich . klasy A. 
Ośrodek Sportu i Turystyki za­
mierza w ciągu dwóch miesięcy 
zorganizować j eszcze kilka cieka­
wych spotkań, aby młodzi nabra­
li rutyny. 

Jak już zaznaczyliśmy turniej 
był udany, cieszył się zasłużo­
ną popularnością, zgromadził 
wielu entuzjastów pięściarstwa 
w Legnicy, którzy zgodni są co 
do tego, iż posiadamy plejadę 
zdolnych zawodników. Jeśli więc 
młodym po pierwszych sukce­
sach nie uderzy do głowy przy­
słowhwa woda sodowa, jeśli nie 
będą aniedbywali treningów. -

ZEZEM NA BRAMKĘ 

Ostatnio nie tylko doro§U mają 
wiele kłopotów z przyjemnym spę• 
dzenlem urlopu; Równie:t I młodzież, 
mimo, te znajduje się w o wiele ko­
rzystniejszej sytuacji - organlzowa• 
ne 1ą przecle:t dla niej różnego ro-

SPOTKANIE SEZONU 

Eskulapi kontra 
rycerzom techniki , 

W niedzielę - 11 bm. - ó 
godzinie 11 na boisku 
Dziewiarza w parku miej• 
&kim dojdzie do niesłycha­
nie sensacyjnego pojedynku 
piłkarskiego, Oto jedenastka 
reprezentująca legnickich e­
skulapów zmierzy się z ze• 
społem . przedstawicieli świa• 
ta techniki, 

Spotkanie to - lekarzy l 
in:tynlerów - zapowiada się 
bardzo ciekawie ze W?glę• 
du na udział w obu zespo• 
łach popularnych legnickich 
osobistości. 

4rbitrem spotkania 
znaśny prawnik mgr 

sław Białas, 

będzie 
Bogu­
b, 

O pomocy czas pomyśleć 
ORAZ WIĘCEJ pe11,lffldtl1cin11ch akcentów przewija rię w dv•• Ckusjach iegn-lcktch sympatvków ptłkł notne.1 o priyazłofoł t.ej 
najpopularniejszej nlewqtpltwle w naszvm mld� grv sporto• 

wej. PerspektvWII rzeczywiście sq. niewesołe. Wprawdzie jeden ze• 
spół - .RKS bztewfarz _ wszedł do III Ugt, ale jego aktualna •Y· 
tuacja nie napawa optymizmem, Bowiem pozornie , tylko wszystko 
;est dobrze. Gdybv�my stę jednak pokusm o skromną analizę oka• 
zaloby stę, te: klub jest zadlutony; posiadając kilka sekcji deflcyto• 

•wych, nw o wtele wtększe wydatki ntt dochody; nie wazyscy pil.ka• 
rze z aktualnego składu pierwszej drutyny będą grai! w prz-uszlym 
sezonie _ jednł • skończą piękną karierę ptlkarską, tnnl odejdą ao 
wojska, Jeszcze tnnt zmienią najprawdopodobniej barwy klubowe. 
w zespole lb - tak zwanej rezei:wowej drutynle - nie ma pUkarzy, 

którz11 by k�llf!kowall się do gry w III lidze; wśród juniorów rów­
ntet panuje niespotykana dotąd w historii tego najstarszego leg• 
nlcklego klubu posucha. na talenty. 

z tej sytuacji zdają sobie doskonale sprawę działacze Dziewiarza. 
Cóż jednak mog<1 uczynić? Nawet radość z awansu drutyny do gro• 
na najlepszych zespołów województwa zabarwtona jest troską o jutro. 
Naszym skromnym zdantem nte można w tej sytuacji pozostawić 
działaczy klubu osamotnionych. Nie chodzi już przecie o drużynę 
piłkarską Dziewiarza. Tu przecld Idzie o dobro pi!ki nożnej w Le;,­
nicy, 

w tyc'i warunkach znowu staje się aktualny dyskutowany ongU 
• zeroko projekt stw<A"zenta ogolnomtejsklej sekcji pUld nożnej. Mogla 
by ona egzystować przy jakimś klubie. O tym jednak muszą zadecy• 
dować władze. 

w Innych ml.astach przecież, pisano o tym jut niejednokrotnie, na 
przykład we Wrocławiu czy Swtdnicy - przez długie lata panowała 
po:tobna sytuacja,. ptlka nożna stała na słabym poziomie t nte liczyła 
się w skali woj ewódzkiej. Dopiero interwencja władz doprowadztla dv 
zmwny na lepsze. Interwencja polegająca na zainteresowaniu sprawa• 
mi sportu ptlkarskiego dyrekcji zakładów prac11, spóldzielm t lnstv• 
tucjl. 

Sądzimy, że tu, w Legnicy równlet tylko podolme postawtente spra• 
wy przez wlartze może Wt/prowadzić piłkę nożną z impasu. Po prostu 
całe miasto musi stworz y 1  kilkunastu piłkarzom takle warunki, które 

, • zkom" utalentowanych mh• zapobiega. lyby przede wszystl,,m „uciec 

dych zawodników z Legnicy. Stworzyły odpowiednią atmosferę sprzy­
• · • • zawodnik wtedy tylko może JaJącą wzrastani,, pozzomu pilkars,wa. 
dobrze grac, z całą odpowiedzialnośc iq r epreze�tować barwy klu�u 
czy miasta _ gdy jest przelwnany, że ktos się nim opiekuje, .e 
jest k omu.� potrzeliny. . 

J 
• k · tż •�now'sko nas?e wywoła różnorakie reper-,;istesmy prze onani, su. • • . i kusje .  Wiele sprzecznycll. opin!i. Upieramy s!ę wszakze przy tym, e 

w obecnej sytuacJi nie ma innych dróg do podźwignięcia na wyższy 
poziom legnickiej pi/ki nożnej. 

B, FREIDENBERG 

dzaju obozy I kursy - często pozo• 
staje w mieście w czasie wakacji, 

W tej sytuacji przyklasną6 więc 
wypada inicjatywie Zarządu Powia• 
towego ZMS w Legnlcy organizowa• 
nla Ochotniczych Hufców Pracy, Na 
turnus lipcowy wyjechało ponad łOO 
osób w lasy zielonogórskie, 

Młod'zi na pewno czerpią :a tego 
wiele korzyści ; bezpłatny przejazd w 
oble strony, bezpłatne wy:l:ywienle I 
zakwaterowania na miejscu, plus 
motliwoścl zarobienia od 1.200 do 
1,500 zł. 

Radzimy więc wszystkim tym, któ• 
rzy w sierpniu 1:ostallby skazani na 
przebywanie w murach miasta, aby 
skorzystali ze stworzonej Im 1zan1y 
I nie zwlekając, akontaktowall się a 
Zaraądem Powiatowym ZMS w Leg• 
nicy, 

Lubin 
pod znakiem 
spurlukiod 

Z inicjatywy rady zakładowej; 
dyrekcji i organizacji ZMS roz­
poczęła się spartakiada zakładowa 
Dolnośląskiej Fabryki Instrumen­
tów Lutniczych w Lubinie. W 
programie znajcj,uJe się piłka noż­
na, lekkoatletyka, zawody strze­
leckie i siatkówka. W pełnym 
toku są już rozgrywki piłki noż­
nej. Podczas otwarcia spartakia• 
dy odbył się ciekawy mecz old· 
boyów administracja produk­
cja. Wygrali „biurokraci" 3:1, Z 
innych wyników warto odnotować: 
Dział Mechaniczny - Dział Lut­
niczy 4 : 1 ,  Dział Mechaniczny - Ad· 
ministracja 4 : 1 , Dział Lutniczy -
Maszynownia 4 :0. 

Spartakiada wzbudziła dute za­
Interesowanie załogi. Niemałą za­
sługą w rozpropagowaniu jej ma­
ją tu przedstawiciele rady zakła­
dowej Adam Mo:Mzle! i Stanisław 
Stachlewski. 

Dziś finały mistrzostw 
zakładów pracy 

Olbrzymia masowa Impreza pił· . 
karska - turniej drużyn reprezen­
tujących zakłady pracy - dobiegła 
końca. Dziś o godzinie '17 na 
stadionie RKS Dziewiarz drużyny 
będą walczyły w trnale o miano 
najlepszej, W finałach, będą grały 
zespoły Huty, LZPOW, LZG ! Ka• 
bli, 

Pierwsze spotkanie rozpocznie się 
o godz. 17 drugie o 18,30 • 

b. 

MIEDZ I NIE MIEC KLASY „A"?! , 
TYLKO 

W LUBINIJI: wre jak w ulu. We 
wszystkich dyskusjach prze• 
wija się ostatnto jeden temat 

ptlka nożna, Opinia pub!tczna zgod-
na jest co do tego, te w tak sen­
sacyj nvm zakończeniu pasjonujących 
rozgrywek 'klasy B je•t wiele nie­
jasnych sytuacji wzbudzających u 
przeciętnego llmlertelntka zastrzeże­
nia. U przeciętnego, bowiem bar• 
dziej wtajemniczeni orientują się, 
te o takich czy tnnvch decyzjach 
wydawanych przez podokręg decy• 
duje głównie regulamin rozgrywek. 
Popełniono wszakże - naszym zda• 
niem - maty błąd. Przecłętny sym­
patyk piłki nożnej nie był Informo­
wany na bieżąco. Sprawy czy to 
,przyznanych walkowerów czy 'dys­
kwalifikacji zawodników nie zawsze 
,były w termtnle załatwione. Nie 
można było na przykl.ad regularnie 

podawać tabeli bowiem J,;i_lka wir 
ntków przez długi czas nie było 
zweryfikowanych. Główną Jednak 
_wtnę za ten stan rzeczy ponoszą 
kluby. Na przykład na dostarcze­
nie za�wladcze1i - m. In. przez Gór­
ntka tulltn - te dany zawodnik 
może grać w danej drutynte pod• 

ZGUBIONO 
daną przez 
w Legnicy 
gowska, 

legitymację szkolną wy. 
Szkolę Postawową Nr 19 
na nazw�ko Marla Ro-

G-44320 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez Szkolę Pod.stawową Nr 18 
w Legnl,cy oraz książecz.kę harcer­
ską i kartę rowerową na naz_whk� 
Grzegorz Janowicz. G-41321 

ZGUBIONO świadectwo szkolne u• ., 
kończenia 7 klas wydane przez Su:o­
!ę Podstawową Nr 14 w Legni,cy n:i 
nazwi�ko Anna Rosińska. G-44322 

ZGUBIONO świadectwo szkolne t.1-
lrnńczenia 7 irla s, wvdane t>l'ZR.ll 

Szkolę PodSlaWOWij pr::y n Liceum 
Ogólnokształcącym w Legnicy na na­
zwisko Leokadia Szum.lias. G·44�24 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez Zasadniczą Szkolę Za­
wodową w Legnicy na naZ1Wisko Ka­
zimierz WaJman. G-44325 

ZGUBIONO przepustk� wydaną przez 
Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego 
im. H. Sawickiej w Legnicy na na• 
zwisko Mieczysław Kaczor. G-44326 

ZGUBIONO przepustkę wydaną 
prze_z Hutę MioozJ w Legru,cy na 
n.azwl.sko Stanisław Chlebek. G-44311 

SPOKOJ 
okręg musiał czekać półtora mleflcica, 
przykłady można mnożyć. 

W Lubinie cieszono si.ę, że Gór­
nik awansuje do klasy A, te 
sympatycy piłki nożnej będą oglą­
dali w przyszłym sezonie spotka­
nia na wyższym poziomie. Stalo się 
Inaczej. Stąd rozgoryczenie. Dosko­
nale rozumiemy lub!1iskich klbtców 
- .,mleć wielką miedź a nie mleć 
nawet w· klasie A drużyny to tro• 
cllę przykro. 

Ate tylko spokój może wszystko 
uratować. Decyzja podokręgu Jest 
w tej chwtll prawomocna. Zespoły 
złożyły odwołania do Okręgowego 
Związku Ptlkł Nożnej, W rękach 
więc najwyższej władzy p!lkarskleJ 
województwa. spoczywają dalsze lo­
sy zarówno Górnika [,nbtn jak I 
Warty Raciborowice. Nie jest bowiem 
powiedziane, te gdy dojdzie do decy­
dujqcGgo spotkania obu zespołów zwy­
clęzĆaml Żostaną ptłkarze Lubina. 
Jak głosi stara prawda : ,.pflka jest 
ol<;rągla" I do któ·rejś z bramek 
może się wleceJ razy wtoczyć. 

Pragniemy więc ostudzić nieco 
starił wrzenia ui Lubinie. Nie pozo­
staje bowiem nic tnnego, jak spo-
kojnie, cłerpl!włe poczekać B.F. 

OGLOSZE N IA 

DROBI\JE , 
ZGUBIONO _legitymację szkolną wy. 
daną przez Zasadniczą Szkolę Za• 
wodową w I egnl,cy na nazwisko 
Bolesław Wójcik. G·4ł127 

ZGUBIONO świadectwo dojrzałości, 
wydane 
nlczne 

przez Tecbnikt.1rn 
dla Pracują�ych , 

Zaocz.ny we Wroctawiu na 
sko Franciszek Smoliński. 

Me.ct. a­
Wydzial 

nazwi-­
G·H1ia 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez Liceum Pedagogic,.ne w 
Legnicy na nazwisko Krystyna Wer­
bowa. G -44J29 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez Szkolę Pod3tawową Nr 
5 .w Legnicy, na nazwisko Zenon 
Sadz.ewicz, G-44330 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez Sz.Jrnlę Podstawową Nr 
10 w Leg.nicy na nazwisko Leszeit 
Malkiewicz,, G-443�2 
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czyk, Jan Malek, Tadeus:i: Zastawni:. (z Luhlm,), Arkadiusz Drzewiecki, Władysław Do­
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�Drużyna 
autob u sowa 

zdoby ła 
,,Puchar Dy, ekcii" 

W jednym z najbardzi-ej • U• 
sportowionycb zakładów pra• 
cy - MFK w Legnicy - od• 
był się ostatnio interesu,iący 
turniej drużyn męskich w siat• 
kówce o „Puchar Dyrekcji". 
Rozgrywki były interespjące 
i bardzo zacięLe. Generalny 
suk<"es odniosły drużyny auto• 
busowe. l zajęła pierwsze miej• 
sce, ll - dt-11gie. 

Na następnych miejscach u• 
plasowały się w kolejności 
drutyny: działu administracji, 
tramwajowa, służby ruchu ora:i: 
zespól praktykantów, 

b 

Niedztelu 

w plenerze 
Chcąc ułatwić naszym 

czytelnikom wybór miejs<:0-
wości, w której można 
przyjemnie spędzić niedzie­
lę będziemy informować o 
możliwościach świątecznego 
wypoczynku. Opisywać bę­
dziemy. najciekawsze �rasy 
- wielu osobom nieznane, 
by każdy mógł wybrać coś 
dla siebie. 

Trasa: Stary Wulkan - 1  
Ostrzyce. Wyjazd z Legnicy 
pociągiem O godz. 9.20 z pe­
ronu 1 lub autobusem o 
10,05. Wysiąść na stacj i lub 
przystanku autobusowym 
Pietgrzymka, Stąd idziemy 
na południe przez Twardo­
cice ł Ziętonki, a następnie 
dróżkami leśnymi do wid� 
niejącej • strome.I góry, Na 
szczyt prowadzi znakowana 
zietono ścieżka od strony za­
chodniej. Po dość stromej 
ścieżce wspinamy się na 
ostry bezleśny szczyt, z 
·którego roztacza się wspa­
niały widok ńa Góry Ka­
rzawskie, Zamek Grodziec i 
c-alą okolicę. Przy dobrej 
widocznośr! również można 
dostrzec Karkonosze. 

Schodzić w dól należy tq 
samq drogą, gdyż inne 
ścieżki są • niebezpiecznie 
strome. Dale.I wracamy 
przez wieś Proboszczów do 
Nowego Kościoła. Stąd mo­
żna wrócić pocią�iem od­
icżdżającym o godz. 1 6.55.  
Całość wycieczki - około 
1 8  km marszu. 

ZGUBIONO świadectwo dojrzałości 
wydane przez Technikum Przemysłu 
W!ókiennicze!lo w Lodzi na nazwi­
sko Lech Woszczyński, G-44J3:i 

ZGUBIONO legitymację s7.kolną wy­
daną przez Szkolę Podstawową Nr 
10 w Legnicy na nazwisko St.a."J­
slaw Zając. G -44J3•ł 

:;>GUBIONO pt-zepus1lkę !'jr U60 wy­
daną przez Legnickie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego na nazwisk.o 
Olga Ras-iak. G-Hl3� 

SPRZEDAM gospodarstwa rolne 4 ha 
wraz z zabudowaniem. Wiadomosć :  
Lipce Nr 7 ;  powiat Legnica. G-44323 

ZGUBIONO legityma• ję szkolna wy­
daną przez III Liceum Ogólnokształ­
cące w Legnioy na nazwL<;ko .Jóut 
Sauertei� G-H33ij 

ZGUBIONO świa-,ec1wo szkolne u­
kończenia 7 klas, wydane przez 
Szkolę P,odstawową Nr 8 w Byd­
goszczy na, nazwlslfo Edward Chmle-
1-skL G•44317 

ZGUBIONO te.:,· ,ymacJe szkolną wy­
daną przez ' Szkolę Podstawową Nr 
1:; w Legnicy na nazwisko Mirosław 
Zy�. G�ł33� 

-ZGUBIONO pie�zątkę o treści : Ja­
nów Walentyna felczer med

.
, dys­

pozytor dyżurny Nr I, G-44339 

ZGUBIONO świadectwo szkolne u­
kończenia 7 klas, wydane przez 
Szkoli: Podstawową w Krzystowl• 
c-.ach na ·nazwisko Aleksandra Las­
kowicz. G-H3fl 

UCZCIWEGO kierowcę „Warszawy", 
który w dniu 5 lipca br. przewo­
ził mnie na trasie z ul. Swierczew­
skiego do dworca proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem pozostawionego 
płaszcza ortalionowego. Wlactomość 
Legnica, ul. Swierczcwskiego �S m 3. 

G-44343 
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Co to za chłopak ? 
A bo ja wiem, biegnie od samego startu ... 
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, ,D e 1 i k a t e s y·• 
Zbigniewa Kosy­
carza są jak wi­
dać obficie zao­
patrzone. Przy­
znać trzeba, że i 
drugie zdjęcie 
Francuza Rene 
Mełte te zawiera 
sporo mimowol­
nego humoru. O­
ba zdjęcia znala­
?Jy się wśród 1a 
tysięcy nadesła­
nych z 57 krajów 
do Berlina z oka­
zj i IV Międzyna­
rodowej Wysta­
wy Fotograficz­
nej „Bifota". 

Z POCZĄTKU wszystko 
wydawało się nor­
malne. Policjant za-

trzymał taksówkę i polecił 
kierowcy udać się wraz z 
pasażerem, niejakim Fran­
cisco Ramos do dyrekcji po­
licji .  Tam policjant . popro­
sił tego ostatniego o opusz­
czenie wozu, a następnie za­
prowadził go do pustego 
pokoju. W obecności dwóch 
policjantów odebrano mu 
teczkę, w której Ramos 
przewoził 500 tysięcy pesos, 
będących własnością jego 
firmy. Pieniądze te miał 
wpłacić w banku. Nie po­
mogły głośne protesty. Poli­
cjanci oświadczyli, że wo­
zem służbowym udadzą się 
razem z Ramosem do kie­
rownictwa firmy, aby 
stwierdzić jego tożsamość o­
raz pochodzenie pieniędzy. 
Atoli droga nie zakończyła 
się przed obliczem dyrekto­
ra nieszczęśliwego kasjera 
- lecz na odludnym przed­
mieściu: Policjal_!.9 12oprosili· 
grzecznie Ramosa aby opu­
ścił samochód, oddali mu 
nawet odebrane okulary za� 
chowując jednak pół milio­
na pesos. Po pewnym czasie 
poszkodowany i mocno zdu- • 
miony kasjer wylądqwał na 
powrót w dyrekcji - policji 
gdzie złożył meldunek o do-

ANTY-TRUCIZNY 

. 
Uniwersalna 
Z

MIJA wschodnia, giu­
rza (Vipera lebetina) 
Z?,II)ieszkuje Azję Srocl 

kową. Surowica zaś pod 
nazwą „antygiurza" wytwa­
rzana w taszkienckim Nau­
k owo-Badawczym I nstytu­
cie Szczepionek i Surowic, 
nadaje się do ratowania 
ludzi ukąszonych przez· in­
ne żmije, jak również ja-

szczepionl, a  
ko antidotum na ukąsze­
nia skorpionów. ZnajduJe 
s7erokie zastosowanie, od 
krajów nadbałtyckich 
Kaukazu do  Dalekiego 
Wschodu i Azji środko� 
wej. Wysyła się ją rów­
nież z Taszkientu do Afga­
nistanu, Algieru i innycb 
krajów. 
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Rgż z brylantami , � 
w I NDIACH odsiaduje 

karę więzienia 6.000 
osób skazanych xa 

przemyt. W tej liczbie są 
nie tylko krajowcy, ale rów­
nież przedstawiciele 25 in­
nych narodowoścl m. in. A­
merykanie, Anglicy, Fran­
cuzi, Arabowie. Włosi, Hisz­
panie. Nie brak też w tym 
gronie atrakcyjnych i wy­
kształconych kobiet. Więk­
szość bowiem z tego dobo-

wać złoto o łącznej wartoś­
ci 250 tysięcy dolarów. 

� 

• 
z ,.. 

Główne ośrodki przemytu , N 
złota i cennych kamieni ' ; 
znajdują się w Libanie, Kn- • < 
wejcie, Hong-Kongu, Sin- :. 
gapurze i Bangkoku. Więk­
szość przemytników należy 

Groźny pająk kara-kurt 
rowego towarzystwa nale­
żała kiedyś do personelu 
znanych międzynarodowych 
linii pasażerskich. 

do doskonale zorganizowa- ż 
nych międzynarodowych �­
gangów. Rzecz jasna policja . .e 
wychwytuje tylko małe o 
płotki zaś faktyczni szefo- ; 
wie pozostają w cieniu. • 
Przyznać trzeba, że prze- • 
mytnicy mają wiele pomy­
słowości. Celnicy odkryli np. 

TRUDNO uwierzyć, że 
-: niewielki pająk kara-

-kurt może być rów-
nież groźny jak straszliwy 
sk0rpion. Kara-kurt jest 
nie:;.wykle agresywny, a je­
go ;ad działa znacznie sil­
nioj od jadu kobry. Ukłu­
cie kara-kurta jest zawsze 

śmiertelne. W stepach Azji, 
Afryki i Europy od jego 
Ul,łuc giną wielbłądy, ko­
nie l inne zwierzęta. Giną 
również ludzie. Szczególnie 
niebezpieczne jest ukłuc ie 
sainicy. Je.i jad jest sześć­
dziesięciokrotnie bardziej 
toksyczny od jadu samca. 

PTAK GIGANT 

Księżyc napędza turb iny 

w puszce zawierającej • ja­
koby pożywienie dla niemo­
wlęcia sporą ilość zegarków 
zaś w gotowanym ryżu 
znajdowały się brylanty. 
Zdarzają się również waliz­
ki wewnątrz pomalowane 

• 

• 
Pracownik du­

esseldorfskiego 
muzeum demon­
struje gigantyczne 
jajo dawno już 
wymarłego ptaka 

Na dobrą sprawę afera 
zaczęła się dopiero w 1960 
roku. Wówczas to na jed­
nym z lotnisk indyjskich 
jednemu z urzędników za­
granicznej linii lotniczej wy­
padło z kieszeni kilkanaście 
brylantów. Zaś przy stewar­
dessie znaleziono w podręcz­
nej torebce sztabę złota, 
którą określiła jako posag. 
To „uczuliło" nieco policję 
hinduską w wyniku czego 
międzynarodowe linie lotni­
cze zmuszone były zwolnić 
40 osób . . Dwadzieścia innych 
nazwisk wciągnięto na czar­
ną listę. W 1962 roku przy­
łapano 1 1  stewardess, któ-

sproszkowanym złotem lub 
niewinnie wyglądające �o­
perty wypełnione takim a­
mym proszkiem o odpowied­
niej ilości karatów. Policja 
przekonana jest, iż fanta­
zja przemytników p'odsunie 
im coraz to nowe sposoby 
nielegalnego przewożenia 
złota i klejnotów. Nic też 
dziwnego, że do stałych za­
dań policji w Indiach nale­
ży rozwijanie własnej. fan­
tazji celem wykrywania tych 
kryjówek. 

• 
zamieszkującego 

niegdyś Madagas­
kar. Dla porów­
nania jajo kurze. 

-: Swoją drogą wy-
; obraźmy sobie 
': wielkość ptaka, 
.i który znosił ta­
,. kie „jajeczka". 

W SZYSCY wiemy, iż przypływy i odpływy mor­
skie powstają dzięki grawitacyjnemu oddziały­
waniu Księżyca, a w mniejszej mierze Słońca. 

Od dawna specjaliści zastanawiali się nad sposobem 
zaprzęgnięcia tej energii w służbę człowieka. 

re usiłowały przeszmuglo-

Spotkanie rniel,ów 

UJ n1undurze 

Powstały projekty elektrowni pływowych.. Zatokę 
morską przegradza zapora. - W jej korpusie mamy 
rzędy turbin wodnych. Zaczyna się przypływ. Woda 
morska wpływa do zatoki przez tunele z turbinami i 
uruchamia je. Przypływ się skończył, zaczął się od­
pływ. Poziom wód przybrzeżnych się obniża; woda 
nagromadzona w zatoce przepływa w stronę przeciw­
ną i ponownie uruchamia turbiny. Są to tzw. turbiny 
rewersyjne lub nawrotne. Jak zwykle są one sprzężo­
ne z generatorami, które wytwarzają energię elektrycz­
ną niezależnie, w którą stronę się obraca wirnik tur­
biny. konanym rabunku. Dyżurny 

policjant nie krył swego o­
burzenia - szkalować dobrą 
opinię argentyńskiej policji, 
takiej bezczelności nie do­
puścił się jeszcze żaden de­
fraudant. Nie wiadomo jak 
zakończyłaby się dziwna 
przygoda Ramo�a. gdyby hie 

Wiecznie młody 
M AURICE CHEVALIER, 

77-letni król francus­
kiej pios.enki estradowej 
wystąpi w filmie w roli sa­
mego siebie. Chevalier pod­
pisał kontrakt na film bio­
graficzny o swoim życiu z 
tym jednak zastrzeżeniem, 
że akcja rozgrywać się bę­
dzie między jego 20 a 65 ro­
kiem życia. Starszęgo Che­
valier'a musiałby bowiem 
grać ktoś inny, on sam czu­
je się na to zbyt młody. 

fakt, że sprawa dotarła do 
komisarza Rodolfo Etchepa­
re. który o dziwo uwierzył 
biednemu kasjerowi. Wkrót­
ce potem zdołano schwytać 
nieuczciwych policjantów. 
Dobrana trójka z<iołała już 
podzielić łup między sobą. 
Wstępnie zostali oni doży­
wotnio wydaleni z policji, 
zaś odpowiednio srogi wy­
miar kary wymierzy im sąd. 
!•'aktem jest, że wypadek 
ten który stał się głośny w 
Argentynie mocno nad-

Pierwsze niewielkie elektrownie pływowe działają 
we Francji, Anglii i Chinach. W Związku Radzieckim 
pierwszy tego rodzaju zakład hydroenergetyczny wznv­
si się w Zatoce Kisłej na północnym wybrzeżu Pół­
wyspu Kolskiego. 

Gdyby w ZSRR wyzyskało się �nergię przypływów 
\\ odpływów można byłoby rocznie ,otrzymać około 240 
miliardów kilowatogodzin energii elektrycznej. Stano­
wi to około połowy aktualnej rocznej produkcji energii 
elektrycznej tego kraju. 

Na zdjęciu:  makieta pierwszej radzieckiej elektrowni 
pływowej wystawiona w pawilonie „Elektryfikacja 
ZSRR" Wystawy Osiągnięć Gospodarki Narodowej 
ZSRR w Moskwie. 

szarpnął zaufanie do tam­
tejszej policji. 

PUSZCZA ZWYCIĘZA TECHNIKĘ 
O 

REJONACH Amazonki krążą fantastyczne wieści. 
Te jak dotąd skąpo tylkq zbadane części Brazylii 
dostarczają bowiem i dzisiaj sporo zaskakujących 

wiadomości. Oto relacja dziennika „Journal di Com­
mercio" z Rio: ,.Kiedy nie tak dawno ogłoszono, że 
w Manaos, stolicy stanu Amazonka planuje się budo­
wę elektrowni wodnej, problem odwiecznej walki tech­
niki z dżynglą wystąpił znowu w całej jaskrawości. 
U stóp tego miasta przepływa jedna z największych 
rzek świata. W każdej sekundzie wlewa ona do Atlan­
tyku 12,5 miliona m sześc. wody. Ostatnie badania 
wykazały, że Amawnka jest 5-krotnie większa od rze­
k i  Kongo, zaś 12-krotnie od Mississippi, którą India­
nie północni nazywają „ojcem wszystkich rzek". Prąd 
Amazonki jest tak gwałtowny, że w pobliżu miasta 
Obidos rzeka ma aż 100 ro głębokości. Mimo tak 

olbrzymich zasobów nie sposób właściwie wykorzystat 
energii . wodnej. Minimalne są różnice spadu, któ1 e 
służyłyby do napędzania turbin. Tylko .w kilku miej­
scach opłacałoby się postawić elektrownie o dość małej 
mocy. Budowa zapory lub progów wodnych w dżungli 
jest przedsięwzięciem z góry nieopłacalnym. Nie ma 
bowiem sposobu na stalą walkę z żywiołem jakim jest 
witalność puszczy. Najlepszym dowodem na to jest los 
jaki spotkał linię kolejową Madeira - :V[amore usta­
wicznie i zwycięsko atakowa.:ią przez dżunglę. Praw­
dziwą klęską gospodarczą jest również stała troska 
o utrzymanie autostrady prowadzącej z Belem do Bra­
silia. Faktem jest, że upłynie jeszcze sporo czasu nim 
człowiek, wykorzystując nawet najbardziej współczes­
ne środki techniki zdolny będzie pokonać w pełni siły 
przyrody·•. 

I W IDOCZNY na zdjęciu 

• 

skuter jest niewątpli­
wie autentycznym zjawis­
kiem połowy XX wieku. W .. 
tym samym zresztą stopn:u 
w jakim autentycznym zja­
wiskiem XIX wieku jest 
konny tramwaj kursujący 
dotąd jeszcze po ulicach ir­
landzkiego miasta Douglas. 
Jak widać koegzystencja o­
bu wehikułów bynajmn;ej 
nie zakłóca komunikacji, nie 
mówiąc już o tym, że moż-

1 
na sobie uciąć pogawędk� 
podczas kiedy koń zażywa • � 
zasłużonej chwili odpoczyn­
ku. 
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